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Przegląd polityczny.
Wracają znowu dni kwietniowe: zbolała po

stać cesarza Frydeiyka, przebieg jego choroby, 
ewentualny jej koniec, biuletyny, sprzeczki leka
rzy i niezliczone plotki na ten temat — oto or
szak czynników, występujących znów na politycz
ną arenę, z której pierzcha wszystko inne. Wszę
dzie wstrzymano rozpęd pgitacyj przygotowują
cych wypadki, surdynę nałożi no na struny pół- 
urzędowej prasy, ra giełdach nagle utknął ruch 
zwyżkowy — zapanowała stagnacja, objaw nie
pewności. Nikt do niczegu nie chce się angażo
wać, każdy zamyka się w meczynnem oczekiwa
niu, pragnąc na wszelki wypadek mieć wolne rę
ce. „Wielkie wypadki już zdaleka cień swój rzu
cają* — mówi poeta niemiecki. Owóż Europa za
czyna pogrążać e ę w ciemu czegoś wielkiego, co 
niezawodnie nastąpi, jeśli nad cesarskim zamkiem 
w Friedrichskrome pojaw, się żałobna chorągiew.

Co nastąpi?— ttgo oczywiście nikt nie wie, 
ale każdy rozumie, ze ze zmianą na niemieckim 
tronie nowy duch wstąpi we wszystkie stojące na 
porządku dziennym sprawy, które teraz daremnie 
domagają się zaiutwienii. Z wytężeniem wszyst
kich sił dypiomai ja hamuje bi*g tych k*estyj, bo, 
jak słuaznie powicizi ł niedawno Kord, szaleń
stwem byłoby rc-zp iczynać jakąkolwiek akcję, 
kiedy ona, taoćby najlepiej była obrachowanu, 
może być pokrzyżowana fatalnie przez zgon je 
dnego człow.eka. 0  życie cesarza Fryderyka opie
rają się nadzieje jednych, a ciężkie troski innych. 
Pod wpj/wem osobistych sympatyj i antypatyj 
przyszłego cesarza, Wilhelma II znanego z krew
kości i krzyżackich uczuć, zachwiać się może liga 
środkowo europejska, U nader mistei na, ale też 
i naaer chwiejna budowla, na której spoczywa 
cały teraźniejszy stan rzeczy. A skoro tylko drgnie 
i popęka ta budowla, wnet zerwie się orkan wy
padków, prześcgających cgiomem swym wszelkie 
przewidywania. Właśnie w oczekiwamu tej kata
strofy i ttgo kataklizmu nigdzie nie ustają nad
zwyczajne przygotowania militarne i będą one 
ciągle się potęgowały, ciągle rosły aż do chw.li, 
w której wybije godzina czynu.

. Jasi więc pewna niekorzyść wtem, że ustal
*  lenie się stosunków tronowych w b emczech tak 

się przewleka Gdyby Fryderyk byf człowiekiem 
zdrowym, rokującym długie życie, to panowanie mo
narchy tak sziachctnie i umiarkowanie usposo
bionego, nad narodem odgrywającym tak wybitną 
rolę w Europie, oddziałałoby dobrocajnuie na 
wszystkie sprawy naszej części świata. Ale cnory, 
wciąż umierający Fryderyk, jest nieszczęściem 
Europy.

Paroksyzm tego nieszczęścia, które już ua 
Siitki miljonów można obliczyć, przeżyliśmy w 
kwietniu Teraz, jak się zdaje, wypadnm nam 
przeżyć drugi taki paroksyzm Pełną garścią 
Bieją trwogę berlińskie dziennik, barwy junkier
skiej. Jest przypuszczenie, że ono umyślnie to 
robią dla dokuczenia monarsze, który rie ch 'e 
się rzucić w objęcia junkrow. Istotnie być może, 
że one przesadzają, że za czarno malują _ stan 
cesarza, ale przecież sam fakt pogorszenia^ się 
choroby wątpli wości nie ulega, a tego już dość 
do wywołrme stagnacji. Gadzinowki, robiąc smu 
tną minę, donoszą, że wedle zdauis lekarzy już 
tylko na jaki miesiąc można liczyć życie cesa
rza. Trzyma się on na pozór dobrze, wstaje co- 
dzień, spaceruje, jeździ po parku- siedzi na bal
konie, pracuje przy biurku — ale to wszystko 
łudzić nie powinno. Już podobno zdecydowano, 
że naturalny sposób przyjmowania pokarm w 
powimen być na zawsze zaciechany przez cesa
rza; odtąd będą mu do żołądki, wprowa- zali c 
kainij przez rursę, a przez inną rurkę będą mu 
do płuc pompowali powietrze. Co za iyciel Już 
sama świadomość takiego położeiim musi zabój
czo działać na pacjenta. To też jeden z ostatni „i 
telegramów donosi kiótko: „cesarz jest zdecydo
wany ne wszystko".

Skoro on już jest „zdecydowany ) to zna-

K - a r d y n a ł

Włodzimierz Czacki
przez

E d w a i d a  łxx. So& eiŁnA.

(Ciąg dauzy).
On to dopomógł kardynałów. Eranchi pozy- 

Bkać względy Fiusa I X ; on doradził Ojcu Swię 
temu wysłanie Jakobmiego do Wiednia jako nun
cjusza ; on wreszcie miał odwagę, za życia jeszcze 
Antonell go przedstawić Papieżowi, jest krzy
czącą niesprawiedliwością trzymać w Ferouzie be’  
czynnie tak światłego i znakomitego arcybiskupa, 
mi kardynał Pecci, którego obecność w Rzy
mie, może oddać nieobaczone usług Stolicy 
Świętej.

Czackiego zdaniem było, że gdyby kardynał 
Pecc. lub Fianehi nył został sekretarzem stanu 
ra rządów P.uoa IX rzeczy oyłyby poszły innym 
torem Rizumiał on doskonale, Zb w naszych cza
sach, żeby dobrze rządzie, potrzeoa wielkich omy 
słow, do jedni go celu dążących wspólnemi Siła 
mi. Szukał też ich wazęJzit i _gjy jaki od
krył starał się zaraz dla Stokcy Swiętei zużyt
kować.

Daje nam to jasno poznać, jak wcale ani za
wiść, ani żądze osobistego wyniesienia się czyn- 
nościam’ lego me kierowały, jak przedewszystkiem 
szukał tylko dobra sprawy, której życie swe po 
święcił. Stanowczo powiedzieć możemy, że jodnę 
tylko miłość w sercu chował: głęboko i nam ętnie 
ukochał Kościół i Papieża, pragnął jedynie dobra 
całego społeczeństwa. Osobiste cele, ambitne za
miary i wszystkie maioetki, którem. się większa 
część ludzi dręczy, były mu obuemi. „Panujący—  
mawiał —  choćby jak światły, nie może Barn o 
wszystkiem wiedzieć, ani wszystkiego dojrzeć.

czy, skoro sam się dysponował, to czemuż jun- 
krowie nie mogą już teraz eskontowai tego, co 
się stanie ? Że przez to boleśnie dotkną męczen
nika w koronie, cóz to ich ODchcdzi ? Oni przez 
tyle lat pokazywali światu, że obce są im ludz 
Lie uczucia. Więc cóż robią? Jawnie agitują za 
adresem do Puttkam?ra, któremu chcą wyra
zić współczucie, sympsiją i wdzięczność za 
niewzruszoną poctawę woboc cesarza! Gdzież 
jest ów szacunek dla monarenicznej zasady, o 
którym oni zawsze ryle mówili ?

Wówczas, gdy wiedźmy-gi dzinówki odpra
wiają swe barce na Łysej Górze znikczemniona- 
go junkierstwa, chory ce mrz w otoczeniu leLa- 
rzy, którzy go nie odstępują ani na chwilę, i 
rodźmy, spędza może ostatnie dni swoje w fe
brze i bólach, które objęły już niftylko krtań, 
aie i przewód pokarmowy.

W imię bulanżerstwa już krew się polała. 
Sfc&ło się to w Angoulemie, stołec^aem niścśoie 
departamentu Charante. Jak wiadomo, postawił 
tern swoję kandydaturę do parlamentu Deroule- 
de, dziś najgorliwszy bubnżysta. Kontrkandyda
tem jego jest republikanin Weihers. Owóż we 
wtorek zwołano w Angculemie walne zebranie 
wyborców; przybyło około dwóch tysięcy osób, 
ale do narad przyjść nie mogło, bo s.ę od razu 
wszczął pieaieiny hałas, a potem bójka na para
sole i laski. Komiaaiz policji chciał przywrócić 
porządek, a gdy nie mógł słowami, zawełał poli- 
ciantów. Wtedy ktoś krzyknął: „precz zpolicjąl* 
W oka mgnieniu tłum rzucił się na policjantów, 
którym ry hło przybyła silna pomoc. Po dtugiem 
borykaniu się w sali, wypędzono tłum na ulicę i 
tu się dopiero zaczęły prawdziwe awantury. Je
dni krzyczeli „Niech żyje republika” —  inni: 
„Niech żyje Boulaugerl” Niebawem z przedmieść 
przybyli robotnicy; ludność podzieliła się na dwa 
obozy i zaczęła się bitwa, w której zwyciężyli bu- 
lanżyści. Starcia odbywały się ca Wszystkich uli
cach, całe m.asto zterryzowali zwolennicy jene
rała, a używali oni podobno sztyletów. Spokojni 
mieszczanie zabarykadowali się w domach, skle 
py zamknięto, policja się schowała, węjska nie 
oh -iano użyć. Z^yciężcy —  podobno najgorszego 
gatunku hołota — chodź li Gumnie po ulicach, 
wyszydzali rannych, maczali płachty we krwi i 
potem zatykrli je na drągi, niby jakieś chorą
gwie. Krzyczano: „niech żyje Boulanger, niech 
żyje Derouledo, precz z rządem 1*

Przed stu laty zaczęła Się od podobnych 
scen wielka rewolucja, której pokłony Diją Car
not, Fleąuet i inni teraźniejsi „mężowie” repu
bliki. Widocznie nie mają oczu, żeby widzieć i 
uszu, żeby słyszeć. Doktryna zabiła w nmh ro
zum. W obec scen wAngoubmie nie możaa śpie
wać rtguiem ka jerza Boulangera. Jego fiasco w 
parlamencie mc mu widocznie me zaszkodziło w 
opinji ludu na prow.ncji.

Powstała pogłosaa, że w skutek mowy p. 
mży o wystawie fraucuzkiej, austrjacai jene- 

ralny konsul w Paryżu, baron Gustaw Rothsohild 
złożył swój urz<*d. Jest to nieprawda.

, W amerykańskich Stanach Zjednoczonych 
w Krotce odbędzie się wybór nowego prezydenta, 
bo mister Grover Cłeyeland kończy swoje czte- 
rolecie. Był on kandyoattm stronnictwa aemo- 
krstycznego, Ltóre po długich latach panowania 
obozu republikańskiego, zdułalo w r. 1834 przj- 
forsować swego kandydata. Wówczas Cłeyeland 
we własnem stronnictwie rnial wielu przeciwników, 
dziś zaś wszyscy demokraci stanęli przy mm jak 
jeden mijż, chcąc go wybrać na drugie czterole- 
cie. i onwent ich (walny zjazd przedstawicieli de
mokratycznych ze wszystkich Stanów), odbyty 6 
b. m. w St. Louis, poitawił Clevelanda ja^o 
jedynego kandydata. Tymczasem obóz republi
kański popadł w rozttrki, każdy Stan wysuwa in
nego kandydata. W skutek tego wybór Cleyelanoa 
jest prawie pewny.

korespondencje.
Odesa 8 czerwca.

O m;e&.ąc w ^eśniej, niż u was we 
I wowie, rozpoczyna się tutejszy sezon ogór
kowy.

Od rena słońce r. zpala powierzchnię grani
towych brul ów, trzydzi tostopmowa temperatura 
rozgrzewa mury, a pc imuchy ciepłego wiatru z 
morza, wznoszą turni ty ostrego pyłu i tamują 
oddech przechodnia.

Pomimo wszelkich środków zaradczych me 
można znaleźć oenrony przed upałem

Mieszkańcy nie wyjmują podwójnych zimo
wych okien, lecz trzymają je szczelnie zam
knięte ; rolety, markizy, okienice i drewniane ża
luzje pokrywają mrokiem pokoje, lecz gdy nad
chodzi godzina trzecia, cienk e ściany, zbudowa
ne z żółtego piaskowca, grzeją aio gorzej od na
palam go pieca.

Życie w mieście rozpoczyna się po godzinie 
6-tej wieczorem i koncentruje się na bulwarach, 
gdzie zbierają eię ci mieszkańcy Odesy, którzy 
nie są w możm 5c i zamieszkiwać nad brzegami 
morza lub rm limanach. Kto żyw, ciągnie na bul
wary napawać się widokiem purtu i zatoki, orzeź
wiać płuca Wieczornym powiewem morskiego 
wiatru, o zmroku tłum wzrasta, w kawiarniach 
trudno znaleźć swobodne krzesło, azudorzeniem 
dźwięków oikieotry pubLczność zbija Bię w zwar
tą mrsę.

W porcie, po wiosennej pauzie, następują
cej rychło po otwarciu żeglugi i podjęciu kotwi
cy przez zimujące okręta i statki, ruch się po
nownie ożywił

P.-uowce pod flagą augieiską, jakoteż flotyla 
aubtrja-.kiego Lloyd’a, zabielają potężne ładunki 
pszenicy, a gdy pozwala miejsce na pokładzie, 
wysyłane są (it Anglji znaczne partje beoarab- 
sb.\ch i uki eińsL h wołów.

Z innych flag często widać włoską, grecką, 
nairzrdzie- zaś francuską, choć komunikacja po
między poHaroi Odesy i Marsylji jest zaprowa
dzoną stale. Wspaniały parowiec, krążący co 
dwa tygodnie pomiędzy tem: dwoma puntBami, 
ochrzczono imien.em* „Niemen” , a za każdym ra 
zetr wychodząc z Odesy, zabiera n«, swym po
kładzie olbrzymią Ilość Llatek, napełnionych pta- 
stwem óomowem, któce czeka rożen na ziemi 
francuskiej. -

Parowce rosyjskie, nawiasem mówiąc, wszy- 
stki 3 nowe, wygodnie zbudowane, dotąd przewr,- 
żuie używane są tua utrfyfnaiiia komuuifeacu w 
portach: morza Czarnego, Azowskiego, naddunaj- 
Bkich, a wreszcie pośredniczą w ruchu przewozo
wym do Egiptu i A*ii północno-wschodniej, ua 
Sachplin, do Cjkin i Japonii.

OJ kilku tygodn. tute:sze sfery kupieckie, 
żywo interesujące się sprawami czarnomorskiej 
żeglugi, zaniepokojone zostały wieścią o przyby- 
wającem współzawodnictwie dla parowców rosyj
skich stowarzysz ń i dla prywatnych właścicieli.

Oto p »dobno do władz wyższych w Peters
burgu przedstawiono do zatwierdzenia statut no
wego towarzystwa żeglugi parowej na morzu 
Czarnem i Azowskiem, Towarzystwo to fundują 
kapitały angielskie. Dyrektorami owego towarzy
stwa, kapitanami statków, członkami załogi bę- ą 
rosyjscy poddam, jakoteż parowce pływać będą 
pod fiigą kupiecka rosyjską i ochrzczone będą 
rosyjskiemi imionami, faktycznie zaś całe to ol
brzymie przedsiębiorstwo będzie własnością ka
pitalisto w angielskich i kierownictwo interesów 
będzie w ich rękach cpoozywało.

Jeżeli nowe towarzystwo uzyska koncesję, to 
dotychczas funkcjonująca rosyjskie towarzystwa 
żeglugi poniosą cios śmiertelny, a to z przyczyn 
następujących: Taniość kapitału angielskiego, z
chęcią lokowanego na 4 lub 3 proc., przedstawia 
olbrzymie środki nowemu towarzystwu. Fabrykan
ci angielscy w zamian /a  akcje dostarczą chętnie 
najlepszych parowców, o wiele przechodzących 
rozmiarami i zaletami budowy dotychczas używa
ne statki przez rosyjsme towarzystwa, w skutku

czego fracht na statkach angielskiego towarzystwa 
obniży się do minimum i zwalczy wszelką konfcu- 
renrję. Aczkolwiek na razie okaże się to dla sfer 
kupieckich naaer dogodnem i dziś są już zwolen 
nicy angielsaiej konkurencji, którzy z upragnie 
niem jej rozpoczęcia wyczekują, to jednak ludzie 
więcej przewidujący czynią słuszną uwagę, iż 
wkrótce nowe towarzystwo przy swych olbrzymich 
środkach zmonopolizuje żeglugę na morzu Czarnem 
i Azuwskfsm. a wówczas będzie samowładnie pa
nowało i poawyzszałc taryfy.

Dzienniki tutejsze wyraziły jeszcze polityczną 
obawę. Wskazuią one, że w naprężonej sytuacji 
politycznej z Anglią, państwo ni< będzie miało 
do swego rozporządzenia własnej kupieckiej flo
tylli, a angielskie statki z rosyjsk-em zbożem ła
two zuaLźć się będą mogły na Malcie. Za przy
kład podobnej zgubnej konkurencji stawiają Por- 
tugalję, gdzie, w skutku liberalnej ustiwy o wol
nej żegludze pod flagą narodową, 97 proc, prze
wozu uskutecznia się na statkach angielskich, a 
wreszcie na Turcję, gdzie bez subsydjusn rządo
wego dotąd nie kursuje żaden statek własny.

Też dzienniki powołują się na ustawę Sta
nów Zjednoczonych północnej Amuryki, jako na 
wzói skutecznej obrony interesów własnej żeglu
gi, a w której powiedziane jest, iż żaden statek, 
będący własnością cudzoziemca lub zbudowany nie 
w krajowych fabrykach, pływać pod flagą narodo
wą nie może.

Otóż ta kwestja znajduje się obecnie na 
porządku dziennym w naszym portowym grodzie, 
gdzie mieszkrńcy od dziecka do starca w-ażliwi 
są na sprawy handlu i żeglugi, a pociechą w 
dzisiejszym sezonie ogórkowym służą radośne 
wieści o świetnych na wybrzeżach morza Czai 
nego urodzajach, zapowiad&jącycn wielką na je
sień robotę.

Paryż 5 czerwca. *)
 Zwykłe posiedzenia parlamentu francus

kiego w putacu Burbonów me przedstawiają te
raz ala publiczności wielkiego interesu. Zresztą 
cały legjon mrówczych pracowników stenografów 
urzędowych i dziennikarzy stara się o to, ażeby 
żaden fakcik choćby najdrobniejszy, żadne dow
cipne siuwko rzucone w Izbie nie było stracone 
dla ogółu Yiezorai jednak mielić iny dzień „wielki’ , 
— „uwe grandę journee“ wielkie, nadzwyczajne 
przedstawieme. Publiczność zebrała się tłum
nie, a loże, we wszystkich trzech swoich oddzia
łach były wprost nabite.

Wielkie to pi zedata wionie J-iuła
urzędowa notatka ajencji Ilava a. Ł imano jedy
nie sobie giowę nad tem dlaczego dziś w ponliźu 
parlamentu, na Quai d’Orsay nie było widać zwy
kłego otoczenia Boulangera, któremu na każdym 
kroku robi krzykliwe owacje. Dzisiaj aopiero w 
Izbie dowiedzieliśmy się, że Boulanger oświad
czył zgromadzonym z rana do raportu szefom 
rozmuiiych grup agitujących za nim, że nie chce, 
aby przed posiedzeniem izby robiono mu jakie
kolwiek owacje, gdyż musi wszystkie swe siły 
skoncentrować, azeDy szturm w izbie z należytą 
siłą wykonać.

Boulanger pojawił się w przedsionku par
lamentu z panem Luguerre, znanym apostatą ra
dykalnego stronnictwa, który na stronę Bculan- 
gera przerzucił się dla tego, że w szkole pana 
U emenceau niezaprzeczone jego talenta nie zy
skały należytego uznania. Stał się więc cywil
nym adlatusem jenerała, spełnia wszystkie funk
cje jego adjutanta, a jako taki dzisiaj właśnie 
niósł za mm czarną tekę, w której spoczywała 
kwint esencja rozumu stanu przyszłego cesarza.

Wszedłszy do izDy, zajął Boułauger miejsce 
swe w siódmym rzędzie na skrajnej lewicy, a po 
nieważ był pierwszy zapisany do głosu, wstał, 
wyprężył się i oczekiwał niecierpliwie, kiedy go 
prezydent Izby, p. Meline, wezwie na mównicę. 
Atoli prezydent Dył tak niegrzeczny, że naprzód

*) Urywek ten wyjmujemy z listu paryskiego 
Pester Lloyda. — Przyp. Red.

sam wygłosił maleńką mówkę. Z4a”zylo eię bo
wiem, że umarł poczciwy M. Pncnon konserwa
tywny deputowany z departamentu du Nord bli
ski przyjaciel BoulaDgera i potrzeba było vośw ę- 
cić mu psrę słów pośmiertnego wspomnienia. N:e 
łatwa to rzecz dis takiego republik mina, jsk psn 
Malinę, sławić zapałomge monarchistę. Ale Pli- 
ehoa był przynajmniej stałym zwolennikom „sy
stemu” .

Owóż to słowo wziął Meline za punkt wyj- 
bcia w swej mowie, i mówiąc o monarchiście w 
sposób nader złośliwy, adresowany najwidoczniej 
do Boulangera, sławił system i urządzenia repu
blikańskie.

Nareszcie skończył i udzielił B iulanpefowi 
głosu, jenerał powstał, pozostawił swoje papiery 
na pulpicie pod opieką sąniadów i przyjaciół 
swoich, pp Suzina, bulanżysty quand mtme i 
Yergoinga, osławionego z powodu awanturowania 
się z pewną damą z paryskiego „półświatkf” , 
sam zaś w towarzystwie L»guerra przeszedł przez 
salę i wstąp? na trybunę. Laguerre odprowsdmł 
go aż do jej stopni i zajął miejsce u stóp jene
rała, między stenogratami, ażeby w daBym razie 
przyjść cezarowi z pomocą.

Jenerał powitany „lekkim szmerkiem” w 
Izbie, pociągnął naprzód haust ze szklanki gro- 
gu, ustawionej ns trybunie i — sdchrząlaiął. 
W  czarnym stroju prezentuje sif piękny jenerał 
mniej korzystnie aniżeli w uniformie. Także i 
sławiona jaeua breda jakoś ciemniejszą się wyda
je, jakby farbowana, a w twarzy mało ożywienia, 
mało wyrazu, na ustach wiecznie lekki uśmie
szek. Boulanger występowa? zresztą wczoraj nie 
iako mówca, ale tylko iako lektor, poza jego by
ła sztywna cnociaż dość elegancka, ruchy spo 
kojne. Ze spokojem w.elk.m czytając, przewracał 
kartę za kartką, a gdy mu przerwano, cze
kał, aż eię w IzDie uspokoi, i ściśle w tem 
samem miejscu, gdzie przerwał, podejmował 
rzecz swoję na nowo. Nie zaimprewizował ani 
słowa. W zgromadzeniu, gdzie najtęższe głowy 
sypały dowcipami na jego koszt, ograniczył się 
Boulanger do tego tylko, co czarne ns białem 
miał przed sobą napisane, nie zważając nawet na 
to, że żartownisie z lewicy, w nadmiarze weso
łości, wołali mu „bis* I Milczał on także, gdy 
go prezydent MeLne wzywał do porządku, doty
kając go swoją linijką, czyli laseczką prezydjai- 
ną Nigdy jeszcze żaden jenerał francuski nie 
był na trybunie takim żakiem, jakim się Boulan- 
ger wczoraj okazał.

Tem więcej ca to oaci-gji okazywali bulan- 
żyści w izbie. „Siedmiu głupców” jak Cassagnac 
nazywa przywódzców frakcji hulanżystowskiej do
kazywali jak: rzadka. Laguc-re, Biedzący pod 
trybuną, każdym razem, jas tylko mćwcy przer
wano wołał: Pozwól pan 'm krzyczeć, oui nie 
przemaw.ają w imieniu izby! — Bulanzyćci w ła
wach swoich odgrażali się pięściami antibulan- 
żystom, rzucając im w czasie przerw rozmaite 
nie bardzo ładce epitety, a także odbierając je 
z procentem napowrót. Minetrowie ograniczali 
się od iromoznego uśmiechu, tylko mały stary 
Goblet nie mógł się powstrzymać i wolał- „Tak 
ni,, przemawia żaden Francuz, idź pan do Ber
lina gadać to wszystko!“

Prawica podczas całej mowy Boulangera za
cierała ręce z radości a Cassugnac zawsze dow
cipny zajął miejsce w pierwszym rzędzie ławek, 
tuż obok trybuny i cc chwila ciskał, niby rakiety, 
ostre dowcipne przymówki, wykrzykniki i uwagi 
do progi amu Boulangera. Od czasu do czasu 
wybuch tł i filozof Brisson, wielki moralista trze
cie; republiki.

Kiedy Bouhinger skończył i powrócił do 
swego puliu, posypały się gratulacje z dwojakie
go rodzaju. „Siedmiu głupców* ściskało jenera
łowi dłonie z niezwykłem rozczuleniem — z dru
giej strony mnostwo pięść z lewicy wzniosło 
się przeciw mówej, a słowa: ZdrajcaI morderca! 
sługus! posypały się jar g ad.

Przemówił następnie Flcquet, który zarzucił 
jenerałowi wszystko, co tylko żołnierzowi, polity-

Obowiązkiem więc zaufanych jego jest oświecać 
go co do istotne; wartości ludsi, by z pom-ędzy 
nich wybierać mógł pożytecznych dla państwa u- 
rzędników.”

TeżeU był w nim joki cień osobistych pra- 
gi ień, to chyba jedno : zachować stanowisko, na 
które zaufanie Ojca świętego go wyniosło, a na 
którem mi ił sposobność zamiary swoje, w zi
szczeniu się których wierzył święcie, przed
kładać.

H.
Ojciec Fwięty zatrzymując Czackiego, jako 

sekretarza prz; swojej osobie, chciał go zarazem 
ebezn ,ć i z tokiem innych snraw.

Mianował go najpierw radzcą duchownym 
do nadzwyczajnych Bpraw, następnie członkiem 
specjał oj komisji do spraw dyplomatycznych, 
którą utworzył podczas soboru watykańskiego, a 
której Mgr. F anchi był przewodniczącym. Wów
czas wszedł Czacki w bliższe stosunki z najzna
komitszymi osobistościami eniskoDatu, całego 
ś*iata i w tym czasie napisał kilka brosrur pn- 
liiycznych, nsięd-iy innemi: „ Papiei i Kongres, 
przez szlachcica filsh rgo*; „P o1 ska i katolicyzm* 
„Uzytn i Polska“ ; „ W przeddzień Soboru“.

Później zrobił go  ̂ Papież sekretarzem Kon
gregacji na- kowej, której prefeatem był przed
tem kardynał Reisaeh, jeden z najznakomitszych 
ludzi swego czasu. Zaraz p j przybyciu swojem do 
Rzymu, Czacki zaprzyjaźnił się z nim i zachował 
wierną pamięć tych stosunków. Był to jeden 
z tycbjludzi, o których nnjba.dziej lubił wspominać, 
równie jak i o Mg”. Merode. O tym ostatnim wy
rażał się zawsze że to był człowiek, który powi
nien był być mianowany ministrem spraw we
wnętrznych.

Wszedłszy do Kongregacji nimkowej, posta
nowił dać jej nowy Herunc.-, a że był niezrówna
nym organizatorem, powiodło mu się najzupełniej. 
We Francji przeprowadzano właśnie orgarizację

uniwersytetów katolickich, ktoea zostanie jedną j 
z najchwalebniejszych kart w dziejach te] najstar
szej córki Kościoła. Sekretarz stanu pojął do- 
skunale doniosłość dzieła i przyłożył się z całych 
sił io jego powodzenia. Zajmował się z równą 
gorliwością zakładaniem szkół katolickich w Rzy
mie, które za niezbędne dla młodzieży włoskiej 
uznawał. W ogóle wychowaniom młodych Judzi, 
duchownego Iud świeckiego stanu troszczył się 
zawsze wielce. Z radością więc prtrzył później 
na zapał nieznany dotąd, z jakim Leon XIII do 
rozwoju szkolnictwa przystąpił, zasiadając nowe 
uniwersyteta i kreśląc plany n»uk.

Wielką Czackiego zasługą jest, że mimo nie
zliczonych trudności, użył całegt wpływu uwoje- 
go, by doprowadzić do skutku kollogium polskie
go w Rzymie; dzieła rć^nie pożytecznego dla 
Polsai iak i dla Stolicy świ^ej-

Czacki brai także udział, chociaż nie bez
pośredni, w napisaniu owego sławnego listu T,iusa 
iX  do znakom itego rektorr uniwersytetu w Lilles, 
Mgr. Hautcoeur, w odpowiedzi na pytanie czy 
nauka o pochodzeniu duszy ma być wykładaną 
podług świętego Tomasza czy według Ojców Je
zuitów. Oiciec święty zostawiał zupełną wolność 
nauczania, według tege lub tamtego systemu, by
leby zawsze zgodnie z zasadniczą nauką Kościoła.

Niezwłocznie po zgonie kardynała Antonel- 
lego, zamianował Piuf IX Czackiego sekretarzom 
do nadzwyczajnych spraw duchownych

Do ;ego czasu odnosi rię oryginalne zajście, 
które tu powtórzyć warto. Młody prałat poświę
cał dotychczas służbę swoję Stolicy świętej zu
pełnie bezinteresownie. Sprzeciwiało się to zna
nej wspaniałomyślności Plusa IX i nie raz sta
rał się przełamoć upor swego wiernego sekreta
rza na tym punkcie, ale Czacki, chociaż skromne 
miał utrzymanie, uin chciał słyszeć o żadnej 
zmianie swego połoźema

Pewnego dnia Pius IX posłał mu w darze

tabakierkę złotą ze swoim wizerunkiem. Trzeba 
było przyjąć przecież portret Papieża I

lanym razem, w czasie jubileuszu swpgc., 
z mnóstwa darów otrzymanych, odłożył Papież 
nieatóre przedmioty, przeznaczając je dla n&jza- 
służeńszych ze swegc otoczenia. Między innemi 
był tam i bardzo piękny kielich. „Jak sądzisz — 
zapytał Papież Czackiego —  komu dam cen kie- 
hen ?“ —  „Zanowie jednemu z zasłużonych bi
skupów”. —  „Zgadłeś w połowie —  odparł Pius 
IX. —  Ale musisz sam doręczyć go temu, który 
najlepiej około Kościoła się zasłużył*. — „Ko- 
muź więc ?“ — zapytał sekretarz. — „Sobie sa
memu* —  odparł Papież z dobrotliwym u- 
śmiechem.

Zamianowawszy raz Czack'6go sekretarzem 
cpraw ^uchownych, chciał już Pius IX stanowczo 
kwestję pieniężną załatwić i pomimo ponownego 
opici u.a się prałata, pozostał niewzruszony. 
— „Kochany Czacki — mćwił —  me idzi9 łu 
już tylko o CieDie, ale o twoich następców, ktoj 
rzy, sądzę że będą sig czuli w obowiązku pójść 
za twoim przykładem, który tak mnie, jak i im 
nie wyda się dobrym. Bierz więc i c e  mówmy 
o tem więcej. Jeżeli mi kiedy przyjdzie gni. Bać 
się na Ciebie, nie chcę, żeby mi wdzięczność lub 
ciężar meuiszczonego długu wobec Ciebie prze
szkadzały. Rozumiesz mnie?” Sekretarz stanu 
zrozumiał i uległ.

Sekretariat dla na i zwyczajnych spraw du
chownych zależnym jest tylko od Papieża od
powiada ministerstwu saraw zEg”anicznych w 
Lństwach świeckich. Ciężkiem więc oyło zadanie 
nowego sekretarza, tem więcej, że dzięki iirlityce, 
,aką prowadził kardynał Antonelli, a o której o- 
rtatnie słowo jeszcze wypowLdzianem nm zosta
ło i może nie prędko zostanie, stosunki zewnę
trzna me były wcale zadawalniające.

Przeczuwano ogó^ie zbliżający się koniec 
rządów P;usa IX i mała było cbętnch do nowych

czynów. Czacki mimo to wziął nę do pracy i u- 
siłowai iść naprzód. Zaczął więc od zdecentrali
zowania sekmarjatu, którego wszystaie sprężyny 
nieboszczyk Kardynał w swoim ręku trzymał- 
Czacki pragnąt natamiast, aby poówładn’ jegc 
byli również jak on obeznani ze sprawami Usta
nowił tedy rodzaj komitetu, który dwa razy w 
tygodniu odbywał posiedzenia, a na niob sekre
tarz zdawał aokłaane sprawozda1' :e z bieżących 
spraw, a zaciągnąwszy rad swoich pomocników, 
sam mianował referentów na przyszłe pocie 
dzenie.

Był to wyborn sposób wykształcenia ludzi 
zdolnych na usługi Stolicy Apostolskiej, a byłe 
to najgarętszem zawsze pragnieniem Czackiego 
Jeszcze za życia AntoLeUego, proponował Papie
żowi przypuszczenie !o udziału w rządach ludzi 
świeckich także. „Ż„den rząd nie powinien — 
mówił — ograniczać się na jednej tylko warstwie 
iudz.; jeżeli chce działać nalezyc.e, musi mieć 
narzędzia rozmaite, inaczej popadnie w kastowość 
i zginiemy, w znaczeniu panowania świeckiego 
rozumie się. Są urzęda, w których trzeba wyłą 
czniu w.adomości duchownych i te duchownym 
tjlko dawajmy lane z&ś odpowiadałyby lepiej 
dla świeckich ; tak trudne z natury r leczy stano
wisko jak dyrektora policji nsprzykład, czy nie 
lepiej byłoby obsadzić jakim ojcem rodziny? 
W nuncjaturach też młodzi ludzie świeccy przy- 
aatni byćoy mogli, dodani dc boku nu cjasza. 
Rcbiono tak dawniej i było do Dr ze, dla czego 
nie snróbować i teraz ? M >my radę Stanu, przy
puśćmy do nioj świeckich słuchaczy, a w mitrę 
wyrabiających się zdolności mianować ich można 
na posady opróżnione. Przeznaczmy także co ro- 
au pięć stypendjów dla młodych księży i tyleż 
dla ludzi świeckich, którzy dobrze nauni ukoń
czył., by się w podróż udać mogii” .

(G. d- m)
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kowi i przyszłemu dyktatorowi zarzucić można, 
Boulanger podczas całej tej mowy milczał i zlek- 
ka uśmiechał się tylko., Tak samo zachował się 
podczas przemówienia szlachetnego księcia de 
Lsrochefoucauld, i starego rewolucjonisty Pyata, 
który mówi z pewnym zapałem, ale — bez zę
bów i wreszcie nie poruszony ogromnym patosem 
Floąueta, ani wulkanicznemi frazesami Pyata, 
z całym  ̂spokojem zwinął pakiet swoich papierów 
napowrót do teki i z nią pod pachą, z cwikie- 
rem na nosie, z wiecznym swym uśmiechem na 
ustach wyszedł z Izby.

M a ł y  F e j l e t o n .
Odwrotna strona medalu.

— Kaśka!
— Słucham.
— Chodź no tu zaraz!
—  Co pan każe?
—  Co każę?! Niech cię siarczyste.. Ileż to ra

zy mówiłem ci, abyś mi nic na biurku nie ru
szała. Ale do ciebie mówić, to jakby do ściany. 
Ja swoje, ty swoje. Kto cię o to prosił, żebyś 
się w gabinecie moim rządziła, jak w kuchni, 
kto ?!

Przyskoczyłem do niej z podniesionemi pię
ściami.

—  Kto?! — powtórzyłem. •
—  Przecież muszę meble z kurzu otrzepać! — 

odparła dziewczyna.
—  Tylko mi ty jeszcze pyskuj. Trzep sobie me

ble i kobierce, ścieraj kurz, bo od tego jesteś, ale 
nie tykaj papierów, jeśli nie chcesz zabrać znajo
mości z kijem. Powiadam ci to ostatni raz Czy 
rozumiesz ?

Zrozumiała, bo wyleciała z pokoju, jak z 
procy, mrucząc coś pod nosem.

Skaranie boskie z temi sługami. Żadna z 
nich nie usłucha odrazu. Próbowałem na wszyst
kie sposoby: łagodnością, prośbą, perswazją. Gdzież 
tam! Dopiero gdy huknę i pogrożę, wtedy staje się, 
czego żądam.

Każdej nowej pokojówce wykładam przez 
całą godzinę, dla czego trzeba uszanować ga
binet pana, a nazajutrz znajduję książki, któ
re sobie w nocy rozłożyłem, zamknięte i u- 
stawionę w bibljotece podług wielkości, listy i 
papiery zebrane i po wtykane gdzieś po ką 
tacb, gazety usunięte. Więc szukaj, gniewaj się, 
irytuj!

O t, wczoraj np. porządkowałem różne ra
chunki. Wydobyłem z szufladek mnóstwo świ
stków, odkładając je, gdy mi przestały być po
trzebne.

Wśród pracy zaskoczyło mnie zmęczenie... 
Zostawiłem wszystko na biurku i wsunąłem się 
pod kołdrę. Jutro, przed wyjściem do biura, skoń
czę nudną robotę, myślałem sobie.

Aha, skończę. Już dobiega godzina dzie
wiąta, a ja rzucam się po gabinecie i szukam 
papierów. Rzucam się, bo miota mną taka złość, 
że mógłbym wszystko podruzgotać,

Gdzież ona mogła podziać ten dowód od 
szewca ?

— Kaśka! — krzyknąłem przez drzwi.
Dziewczyna nie odzywała się.

—  Kaśka! —  powtórzyłem, tupiąc nogami.
Wsunęła się bojaźliwie i stanęła przy

drzwiach.
— Czyś głucha? Gdzie podziałaś pokwitowa

nie od szewca ?
—  Od jakiego szewca, prosię pana.
—  Od jakie gożby? Od szewca.
—  A bo ja wiem, co to takiego ?
— Taki długi papier z butem na wierzchu.
— A, ten z butem.
—  A ten, ten. Gdzie on?
— Taki był śmieszny ten but.
—  Cóż z nim zrobiłaś ? Gadaj zaraz.
— Dałam go chłopcu od Grzelaków.
— Jakiemu chłopcu ?
— Temu małemu z przeciwka. On tak lubi 

obrazki.
— Obrazki! Dam ja ci obrazek, nieposłuszna 

dziewczyno.
Już podniosłem rękę, aby jej „dać obrazek", 

kiedy do pokoju weszła moja żona.
— Stasieczku, co też ty wyrabiasz ? — ode

zwała się jpjmość.
— Chcę ukarać Kaśkę za lekceważenie rozka

zów moich.
Obejrzałem się. Pokojówka była już za 

progiem.
— Kto widział postępować w taki sposób ze 

sługimi — mówła moja pani. — Są to przecież 
ludzie, bliźii, słabsi, którym należy się od naa 
pobłażliwa życzliwość.

— Jest obowiązkiem pana dotrzymać sumien
nie zobowiązań, które zaciągnął względem sługi 
i zaopiekować się nią, gdy zaniemoże, ale i chle
bodawca posiada jakieś prawa. Co do mnie, nie 
życzę sobi®, aby mi służba dotykała biurka, 
a jeśli się Kaśka nie zechce zastosować do mo 
ich rozporządzeń, to niech sobie rusza, skąd 
przyszła
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Z o ^ J ę  K o w e r s k i j .

(Ciąg d tlu y ).
—  Myślałem, że już dziś przyszedł cio3, któ

rego spodziewałem się dawno — zawołał. — 
Wiem, że jestem nudnym, niezaoŚDym towarzy
szem, że pani tylko przez litość mię znosisz... O 
Boże, przez jeden moment przecierpiałem tylel...

W tej chwili rozległ się śmiech dziecinny 
i małe rączki pierwszoklasisty uderzyły brawo.

Rózia otworzyła śpieaznie drzwi, zapaliła 
światło. Była zmięszana, onieśmielona odezwa
niem się Lisickiego i śmiechem dzieci, które go 
szpiegowały. On był zanadto podniecony, by mógł 
zauważyć obeenrść chłopców, lub niepewność 
Rózi; z poprzednim zapałem przysunął się do 
mej.

—  Pani jesteś dobra —  mówił —  czujesz 
czem dla mnie jest możność patrzenia na ciebie, 
słuchania twego głosu, twej gry... Nadzieja spę 
dzenia tu wieczoru na tydzień dodaje mi siły, 
zdrowia,., mam ochotę żyć, pracować, gdy po
myślę, że mi los zesłał nagrodę... Pani, czy ty 
wiesz... czy ty wieBz?..

Oczy i paliczki jego płonęły. Rózi zdawało 
się, że chce rzucić się przed nią na kolana, czy 
porwać ją w objęcia. Przestraszyła się.

—  O, bo będę żałowała, żem wróciła! — za
wołała, odsuwając się i marszcząc brwi. Drzwi

Nie miałem dziś humoru do wysłuchania 
humanitarnych uwag msgnifiki.

—  Wszystko da się osiągnąć dobrocią — wtrą
ciła żona.

—  Jak z kim. Dla dobrego wystarcza dobroć, 
na krnąbrnego zaś i upartego bywa kij najlepszą 
perswazją.

—  Zaraz kij. Wy mężczyźni nie umiecie ina
czej. Pamiętaj, bo,., rozumiesz, bo... oto cały wasz 
rozum.

— A wasz jaki, moja Wandeczko?
—  Nam się zdaje, że wieki średnie dawno 

minęły, że jesteśmy obecnie wszyscy równi nie- 
tylko wobec prawa, ale i między sobą. Nie ma 
pana i sługi, są tylko chlebodawcy i pracodaw
cy, są strony robiące między sobą wzajemne 
ugody.

— A mnie się zdaje —  wyrzekłem — że mo
ja pani naczytała się za wiele frazeologji socjo
logicznej, której nie przetrawiła należycie. Prze- 
dewszystkiem nie zmieni się człowiek mimo po
stępu różnych umiejętności. Dobry był dobrym i 
w wiekach średnich, zły jest i dziś złym. Sługa 
uczciwa i uważna nie usłyszy odemoie ani je 
dnego przykrego słowa, ale Kaśce, jeśli nie bę
dzie słuchała, wygarbuję skórę, a zobaczysz, że 
się natychmiast poprawi.

—  A ja będę dla niej pobłażliwą. Mam wstręt 
do wszelkich środków gwałtownych.

— Rób sobie, jak chcesz, byłeś się do mnie 
nie zgłaszała, co już nieraz bywało.

— Zobaczymy, kto dalej dojdzie.
—  Zobaczymy.

Nie pierwszy to raz spieraliśmy się z moją 
panią w tym względzie. Ona, naczytawszy się ró
żnych powieści i nowel o Jankach, Maćkach, Ku
bach, Antkach, o Kaśkach Maryśkach i Magdach, 
napłakawszy się nad bibulaną niedolą tego pro- 
letarjatu, widziała w każdej dziewce, z której 
czerwonej twarzy tryskało zdrowie i zadowol- 
nienie z życia, nieszczęśliwą criarę, a w ka
żdym uczniu szewskim, bawiącym się wybor
nie na świecie mimo pocięgla majitra, wietrzyła 
sierotę , kalekę, wydtiedziczonego i Bóg wie 
nie co.

Ja zaś obchodziłem się z ludźmi po „staro
świecku".

Kucharce, kobiecinie cichej, pracowitej, 
uczciwej, służącej jeszcze u moich rodziców,
byłem nie panem, ale przyjacielem; szew
cowi, który mi buty odnosił, podawałem krze
sło i gawędziłem z nim o jego biedzie , ale, gdy 
zaszła potrzeba, umiałem krzyknąć, a nawet
uderzyć !

Przekonałem się z praktyki, że postępowa
nie , choćby najsurowsze, byle sprawiedliwe, 
działa na służbę daleko skuteczniej, aniżeli
wszelkie gruntowne gadaniny, których nawet nie 
rozumiała.

Innego zdania była moja żona. Nie mięsza- 
łem się do jej spraw. Niech sobie postępuje, jak 
uważa, że powinna.

Od owej dysputy minęło kilka tygodui. Ka
śka nie poruszała mi już nic na biurku. Choćbym 
był góry papierów na nim złożył, nie ośmieliła 
się ich dotknąć.

Wszystko, co się do mnie odnosiło, wyko
nywała pośpiesznie i bez nagany. Groźba poskut
kowała widocznie.

W zamian za jej usłużność, pamiętałem o 
jej potrzebach.

Pew acgo razu, gdy zachorow ała, biegałem  
w nocy po mieście, szukając doktora.

Rzecz szczególna. Rozkazom moim zawsze 
posłuszna, śpiesząca niezwłocznie, gdy zawołałem, 
zaczęła lekceważyć rozporządzenia mojej żony, 
która przemawiała do niej jak do „strony" i po
błażała jej we wszystkiem.

Spostrzegłem, że Kaśka lubi zanadto „chłop
ców". Prawie codziennie widywałem ją w bramie 
z innym kawalerem.

Zwróciłem uwagę żony na tę niewłaściwość, 
a moja pani na to:

— Cóż chcesz? I tacy ludzie mają krew i 
serce.

Nie przeczę, ale dziewczyna, która wystaje 
w bramie godzinami, musi zaniedbywać obo
wiązki.

Zauważyłem dość często, że żona moja czy
ściła sobie sama sukienki, a raz zastałem ją na
wet w salonie przy okurzaniu mebli.

— Gdzież Kaśka? — pytam — to jej czynność.
Pani moja milczała.
Aha, pomyślałem sobie. Już się coś psuje 

w tym idealnym stosunku między chlebodawczy- 
nią i pracodawczynią. Ale cóż mnie to może ob
chodzić? Jak chciała, tak ma.

Kilka razy zdarzyło mi się pochwycić szor
stką odpowiedź Kaśki, wystosowaną do żony. Gdy 
dziwiłem się temu brakowi uszanowania, broniła 
jedna „strona" drugiej w sposób następny:

— Cóż chcesz, mój drogi. Nikt takiej dziew 
czyny nie chowa, nikt jej nie uczy przyzwoitości 
i form towarzyskich.

Wiedziałem o tem bardzo dobrze i właśnie 
dla tego nie przemawiałem do służby zwrotami

moje będą otwarte, ale dla ludzi spokojnych, 
rozsądnych... Byłoby mi przykro... ale musiała
bym... na miłość Boską, proszę sobia nie wysta
wiać rzeczy, które nie s ą ..

Urwała. Przed nią stał już dawny, wybla- 
dły młodzieniec. Tamten, z zapałem w oczach, 
zniknął bez śladu, czar otwierający mu usta 
prysnął. Ujrzała Losiekiego nieśmiałego i zakło
potanego, dążącego do krzesła, na którym siady
wał zwykle. W rękach, okrytych jasnemi ręka
wiczkami, trzymał niezgrabnie bukiet pięknych róż...

— Co za śliczne róże! — rzekła zbliżając się. 
Litość znowu przejęła jej serce i chciała dać 
dowód, że przebaczyła zbyt śmiałe słowa, że 
wszystko zapomniauem zostało.

Losicki wstał nieśmiało i drżącą rękę z bu 
kietem wyciągnął ku niej. Chciał przemówić, wi
docznie nie mógł, tylko spojrzenie prosiło, bła
gało...

—  Dla mnie te róże? — rzekła wesoło. — 
O jakże śliczne! Wezmę je, ale pod jednym wa
runkiem... Nigdy więcej, rozumiesz pan, nigdy 
żadnych prezentów czynić mi nie będziesz... me 
przyjmę nic, nic., gdybyś pan nie posłuchał, 
uciekłabym w każdą sobotę.

Dalszą rozmowę, jak zwykle, musiała pro
wadzić sama. Losicki przez cały wieczór milczał 
uparcie.

Rózia częste od brata odbierała listy. Cze
kała ich z upragnieniem, witała z radością. Cza
sem w kopercie znajdowała doręczoną ćwiartkę, 
lub świstek tylko, zapisany przez dziewczynki. 
Patrzała wzrokiem, który łzami zachodził, na te 
niezgrabne litery, mówiące jej o przywiązaniu 
dzieci. Wstydziła się swej sentymentalności, ale 
gdy była samą, całowała ten papier, którego do
tknęły małe rąozki Helenki i Olesi...

konwencjonalnej grzecznoś i, których lud prosty 
nie umie ocenić.

Czasami zdawało mi się, że żona chce się 
poskarżyć. Spotkawszy się jednak z moim wzro
kiem szyderskim, przygryzała wargi i milczała.

Pewnego razu zaprosiliśmy do siebie kilka 
osób na herbatę. Goście zeszli się już od godzi
ny, a mojej pani ani widać. Gdzież się mogła 
podziać.? Bawiłem panie sam, jak umiałem, choć 
mi to nie sprawiało przyjemności.

Nadszedł czas kolacji. Panowie spoglądali 
ukradkiem na zegarki i zaczęli ziewać. Podnosi
łem się na krześle, jak gdyby mnie z dołu ktoś 
kłuł, zimny pot wystąpił mi na czoło. Co się sta
ło, do wszystkich...

W tem wbiegła do salonu kucharka i za
wołała :

—  Niech-no pan przyjdzie do kuchni, bo tam 
Sodoma i Gomora, o Jezu.

Przeprosiłem gości i pobiegłem do króle
stwa starej Jagny. Była tam rzeczywiście Sodo
ma i Gomora. Żona moja, z rozwianemi włosami, 
z zasmolonemi rączętami, płakała, kucharka klęła 
w żywe kamienie, a młodsza, ubrana w chustkę, 
wrzeszczała w niebogłosy: nie pójdę, nie chcę!

—  Co się tu dzieje? — wrzasnąłem.
Wszystkie trzy < kobiety zaczęły naraz o-

powiadać, a każda co innego: a wystaw sobie, 
ta Kaśka... proszę też pana, ta Kaśka... a bo
pani...

—  Niech jedna gada , bo n ie ' dojdę do
ładu

Dowiedziałem się teraz, że Kaśkr, którą żo 
na posłała po coś do miasta, zabawiała się zwy
czajem swoim gawędą z jakimś drabem, zamiast 
się z sprawunkami śpieszyć, że się tymczasem 
pieczeń cielęca przypaliła; że pokojówka, strofo
wana przez zniecierpliwioną „stronę," stawiała 
się hardo, że „strona" mocniejsza, doprowa
dzona do ostateczności, uderzyła słabszą, a 
ta wymawia dalszego posłuszeństwa i służyć nie 
chce.

Byłbym się rozśmiał, gdyby nie rze
wny płacz mojej żony. Oaa uderzyła swoję
„stronę!"

A gdzież zasady humanitarne ?
Skoczyłem do Kaśki i zerwałem z jej ramion 

chustkę.
—  Bierz półmiski w garść i jazda do pokojów 

— zawołałem.
—  Nie pójdę, nie chcę takiej służby — mówiła 

dziewczyna.
—  Pójdziesz!—huknąłem.— A jutro won z domu. 

Rusz się.
Porwała półmiski i pobiegła do salki sto

łowej.
—  Ja cię nauczę meresu, ty...

Nie czekała na ten „mores,® bo wiedziała, 
że nie lubię żartów.

— A ty — zwróciłem się do żony — naucz 
się raz być panią w swoim domu i przypatrz się 
najsamprzód człowiekowi, który ma od ciebie 
zależeć. Nie każdy oceni twoję dobroć i uprzej
mość.

Od tego czasu nie bawiła się już moja 
pani w filantropkę. Zwyczajem białogłów, które 
nie umieją nigdy i w niczem zachować mia
ry właściwej, przesadziła nawet w kierunku prze
ciwnym.

_  T. J. Choiński.

List do- Redakcji.
W  sprawie opuszczonych.

Przed niedawnym jeszcze czasem, ktoby- 
kolwiek, podróżując po trzech dzielnicach dawnej 
Polski, oparł się o pałac magnata, lub o dwór 
szlachecki średniej nawet zamożności, ujrzałby z 
pewnością przy szarym końcu stołu kilka siwo
włosych postaci, czasami ciężkim kalectwem do
tkniętych, częściej rzeźwych i krzepkich, którzy 
stanowili jakby pośrednią klasę między rodziną 
a gośćmi. Byli to tak zwani r e z y d e n c i ,  zwy
kle dalecy krewni, czasem zupełnie obcy ludzie, 
lecz godni litości w opuszczeniu i osieroceniu 
tak dotkliwem w starości-

Ktokolwiek pozostał sam jeden na świecie, 
padł ofiarą losu, lub po prostu nie miał żyć z 
czego, mógł być pewien, że znajdzie przytułek w 
jakim domu pokrewnym. Rezydentki, nieraz bar
dzo wiekowe staruszki, pomagały pani domu w 
dozorowaniu służby, w leczeniu kmiotków, drep 
tały po całym domu, starając się być jeszcze 
użytecznemi w czem i juk mogły. Rezydenci 
dzielili trudy gospodarskie swego chlebodawcy, 
pilnowali stajni lub lasów, a w ostatecznym razie 
gdy i do tego nie byli zdolni, to cboć służyli za 
partnera do marjasza lub wista. Żaden z nich 
nie czuł się niepotrzebnym lub natrętem, szczu
płe nieraz ściany dworków szlacbe.ckich rozsze 
rżały się i przytulały pod swój gościnny dach 
skołatane burzami życia głowy starców, którzy 
tu znajdowali już do koń:a życią serdeczną 
opiekę.

lane znowu rozbitki życiowe, pragnąc re
sztki dni swoich spędzić w ciszy i modlitwie, 
znajdowały przytułek po klasztorach, gdzie osia

—  I cóż dziwnego, że je kocham, — mówiła 
sobie —  muszę przecie kochać kogoś... Niewielu 
istotom na świecie staje w drodze moja miłość!

Wreszcie w jednym z listów przyszła wieść, 
że za dni kilka cała rodzina znajdzie się w 
Warszawie. Mieczysław prosił siostrę, by się do
wiadywała o jakie miejsce dla niego. Mógł może 
zająć posadę w jakim banku, domu komisowym, 
lub towarzystwie ubezpieczeń. Pisał:

„Pożądane byłoby dla mnie miejsce, które 
pozwoliłoby mi na samodzielność, inicjatywę, 
rozwijanie planów samoistnych Nieszczęścia loso 
we nie pozwoliły mi pokazać w praktyce, jak 
moje pomysły bywały wielkie i trafue. Nieudanie 
się planu nie może wcale być dowodem jego sła
bości. We wszystkiem mogą przeszkodzić ludzie, 
okoliczności, los... Ja wiem, Róziu moja, że ty to 
rozumiesz, żeś ty odczuła we mnie zdolności wiel
kiego strategika w inti resach. Myślę często, że 
ja powinienem był udać się choć na lat kilka do 
Ameryki. Tam jest kraj, gdzie świetne pomysły 
popłacają. Na hypotekę myśli szczęśliwej sypią 
się miljony dolarów, które potem przynoszą zyski 
w dwójnasób. U nas inaczej. U nas kapitał jest 
lękliwy, jest go mało, ludzie boją się nowości, 
me dowierzają potędze umysłowej, colają się 
przed śmiałością, która jedna tylko zapewnić mo
że prędki dorobek. Pomimo to trzeba ludzi po
rwać, kapitały zmusić do poddania się, zagłuszyć 
szyderstwo i niedowierzanie..."

Po przeczytaniu tego listu Rózia smutnie 
się zamyśliła. Czuła, że nie mogła brać słów 
brata na serjo, zdawało jej się, że mówiło do 
niej dziecko, dla którego trzeba było być pobła
żliwym. Najbardziej dotknęło ją to, że zauważyła 
w słowach Mieczysława większą niż dawniej, dozę 
marzycielstwa, z przymieszką blagi. Obie te wady

dały jak mówiono n a  d e w o c j i .  I wszędzie, 
przy każdym kasztorzc tak męskim jak żeńskim 
kupiło się kilkoro takich postaci, które za skro 
mnem wynagrodzeniem, znajdowały tam kąt cichy 
i ciepły, strawę zdrową, opiekę troskliwą i wszel 
kie duchowo pociechy, tak zbolałym duszom 
upragnione.

Gdzież to się wszystko podziało? Czyż dziś 
życie społeczne tak szerokinm korytem płynie, 
tyle zamożności w koło siebie roznosi, że już 
nie ma takich rozbitków życiowych? Czyż się już 
nie spotyka starców zwalczonych loaem i tak 
osierociałycb, że nie msją nikogo, któryby ich 
drżące wspierał kroki?

Niestety, je3t ich wicie i więcej niż bywało! 
więcej widzimy dzisiaj nagłych przewrotów for
tuny, więcej strasznych przejść i wstrząśnień, — 
których BkutUem nędza i osierocenie —  ale nie 
ma tych, kiórzyby tej nędzy i temu sieroctwu 
pomocną rękę podawali. Serca wyziębły i zam
knęły się w trudnej walce o byt, domy szlacbe 
ckie zmalały i zacieśniły się, nie ma już w nich 
miejsca dla rezydentów, choćby ci byli rodzeni 
brzcia lub siostry 1 Klasztory pozamykane w Kró
lestwie i Poznańskiem, w Galicji tak przepeł
nione, przy zmniejszonych od czasów Józefa II 
dochodach, że nie są w statiie dawać przytułku 
osobom świeckim, co im zresztą obecnie i przez 
władzę duchowną ze względów karności zakaza 
nem zostało.

Tam jednak, gdiie dobroczynność prywatna 
ustaje, powinno wystąpić społeczeństwo. Wszę
dzie po innych krajach są zakłady przeznaczone 
na s c h r o n i e n i e  d l a  n i e z a m o ż n y c h  
o s ó b  w i e k o w y c h .  Wzorem takowych jest za 
kład St. Perrine w Paryżu, gdzie za roczną 
płacą 1000 franków oc,oby wiekowe obojej płci 
znajdują utrzymanie wygodne, a nadto piękny 
ogród, bibljoteka, wspólny salon z pewną ele
gancją urządzone, pozwalają im użyć trochę tego 
komfortu, do którego przez całe życie przyzwy
czajone były. Nasz kraj za biedny, aby na tak 
wielką stopę mógł o echronioniu dla swoich in
walidów społecznych pomyśleć, ale są inne tego 
rodzaju zakłady, ze skromniejszemi wymaganiami; 
takim jest n. p. „Damen-Asyl" w Módling pod 
Wiedniem, utrzymywany przez siostry zukonue 
B or  o me u 8 zk a mi zwane, wzorowo prowa
dzony, gdzie płaca miesięczna od jednej osoby 
wynosi od 20 do 30 zł. Za te skromne wyna
grodzenie damy tamże osiadłe, mają każda oso
bny pokój wygodnie urządzony, wspólną jadalnię 
i ogród, utrzymanie całkowite, usługę codzienną, 
mszę w kapliczce Zakładu i najtroskliwszą sióstr 
opiekę.

Na tę modłę moźnaby coś u nas zrobić. Że 
ofiarności w społeczeństwie naszem nie brakuje, 
tego dowodem liczne zapisy dobroczynne, piękne 
fundacje Helclów, Lubomirskiego i innych w Kra
kowie, Skarbków we Lwowie, Sobańskich, Pustow- 
skieb, Rapackiej w Warszawie —  jedne dla że
braków lub nieuleczalnych kalek, inne dla sierót 
i włóczących się chłopców (a tych najwięcej) nikt 
jednak nie pomyślał o tycb, którzy kiedyś lepszej 
doli zaznawszy, dziś nie potrafią ręki wyciągnąć, 
a gdy starość sił do pracy odmawia, kalectwo 
przygniecie, w Btrasznem i beznadziejnem kończą 
opuszczemu.

Gdyby się jednak znalazła tak ofiarna du
sza, któraby tę boleść, tę nędzę utulić i pocie
szyć chciała —  to obecnie w Krakowie nie wiel
kim kosztem do takiego S c h r o n i s k a  przyjść 
by można. Są tizy do tego drogi:

1. Siostry Miłoiierdzia na Kleparzu, stawia
jąc z zapisu Helclów wielki gmach dla nieule
czalnych kal k, chętnie by się podjęły urządzić 
w jednem skrzydle mieszkania dla pensjonarzy 
płatnych, pań czy panów, którzyby tamże osiąść 
ehciel.; co przy stojąoym już gmachu niewielkim 
funduszem na ten cel ofiarowanym uskutecznić 
by się dało.

2. Zgromadzenie Mirjackie (córki miłości 
Bciżsj) niedawno do Krakowa sprowadzone, mie
szkające na ulicy Biskupiej, a których celem jest 
wychowywanie sług, mają w swej regule obowią
zek przyjmowania dam starszych na p9naję, nie 
przenoszącą 30 zł. miesięcznie. Wyihiw&nki za
kładu, obsługując te panie, miałyby tym sposo 
bem już praktyczną naukę tak w kuchni, jak w 
praniu i osobistej usłudze.

3 Siostry Zgromadzenia Nazaretu, zamiesz
kałe na Warszawskiej ulicy, a trudniące się przy
gotowaniem dzieci do pierwszej komunji i przyj
mujące na czas kilkudniowy damy chcące odbyć 
rekollekcje, mają także w swej regule pozwolenie 
na otwarcie „Schronienia" dla dam wiekowych; 
lecz obydwa te zgromadzenia niedawno osiadłe, 
mieszczą się w tak ciasnych domkaih i rozpo 
rządzają tak małemi funduszami, że dziś nie są 
w stanie jednej nawet osobie dać przytułku; toż 
zapis 10—15 tysięcy zł. na ten cel wyłącznie 
przeznaczony, umożliwiłby otwarcie takiego „Schro
niska", pod imirniem ofiarodawcy — gdyby tego 
żądał —  choćby początkowo na kilka tylko osób, 
a z czasem zakład ten sam z siebie utrzymać się 
i wzrastać by mógł.

Dodać tu musimy, że we Lwowie Siostry

znała w nim, zwiększały się one w miarę dozna 
wanych nieszczęść, teraź dochodziły do bujnego 
rozkwitu. Mieczysław wprawił się był w djalekty- 
kę, której przez lat tyle musiał używać względem 
niej, względom wierzycieli, interesantów. Ona wie
działa, że blaga jego była naiwną, egzaltowaną, 
bez premedytacji, ale jak jej brat wyda się z nią 
obcym ludziom? Gzy wzbudzi pogardę, czy litość?

W kilka doi potem, zjawił się on s&m. Był 
roztargniony, niespokojny, a jednak zdawał się 
być przejęty ważnością chwili.

— No, jesteśmy nareszcie w Warszawie, — 
rzekł z takim odcieniem w głosie, jak dowódzca, 
mówiący: „Zdobyliśmy nareszcie miasto." Jeszcze 
się tu nie rozejrzałem, nie widziałem nikogo... 
Zenia się rozpakowuje i urządza mieszkanie... to 
kobieca rzecz, ja się w to nie wtrącam... No, jak
że ci tu jest? Teraz będę spokojniejszy o ciebie, 
w każdym razie przynajmniej będziesz mogła udać 
się do mnie... Pomówię z Żenią... mogłabyś mie
szkać przy nas...

— Nie —  odparła Rózia — nie miej mi za 
z łe .. ale jestem zazdrośna o moję swobodę... chcę 
sama sobie zawdzięczać wszystko. Dawanie lekcji 
męczy mnie, słuch cierpi, czy nerwy, ale się oswoję 
z fałszowaniem moich uczniów. . Jestem rzeczy
wiście zupełnie szczęśliwa i zadowolniona teraz... 
zostawcie mi wolność... Mam upodobanie w życiu, 
jakie teraz wiodę... Obiady pani Ilskiej smakują 
mi jak żadne, ponieważ je opłacam własnym za
robkiem i dobrze mi jest, zupełnie dobrze.

—  A starałaś się tu o jakie miejsce dla mnie?
—  Nie, nikomu nic nie mówiłam.
—  Szkoda.
—  Nie umiałam sobie odpowiedzieć na zapy

tanie, co byś ty mógł robić.
— Jakto co? Przecież pisać umiem, rachować,

Franciszkanki od Sakramentu mają dom urzą
dzony na przyjmowanie świeckich mieszkanek, 
lecz Zakład ten wygórowauemi wymaganiami nie 
odpowiada wyż wzmiankowanemu celowi.

Puszczamy tycb słów kilka między szerszą 
ubliczność, mając nadzieję, że one trafią do ja- 
iego litościwego i ofiarnego sarca, i że sprawa 

opuszczonych podjętą szczęśliwie zostanie.
Kraków 1888. X X .

ZESZxoua.i3ssu.
Lwów, dnia 14 czerwca.

Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej szka
tuły gminie Bukowina, w powiecie nowotarskim, na 
dokończenie budowy kościoła, zapomogi w kwocie 
100 złr.

Zatwierdzenie wyboru. Najwyższem posta
nowieniem z dnia 29 maja 1888 r., zatwierdził ce
sarz wybór Augusta Korczak Gorayskiego na Prezesa, 
i Jana Trzecieskiego na zastępcę prezesa Rady po
wiatowej w Krośnie; tudzież wybór dr. Adama Ję- 
drzejowicza na prezesa Rady powiatowej w Rzeszowie.

Zwłoki śp. Władysława hr. Badeniego 
przywieziono dzisiaj rano do Lwowa. Na dworcu 
oczekiwało ich przybycia oprócz rodziny, wiele osób 
spokrewnionych z domem Badenicb. Złożono na tru
mnie kilkadziesiąt wieńców, poczem zwłoki odwieziono 
do Buska.

O cercle u cesarskiem, odbytem bezpośre
dnio po oficjalnem przyjęciu Delegacji przedlitawskiej, 
donoszą nam z Pesztu co następuje: „Najj. Pan roz
począł cercie od Smolki i przemawiając do niego, 
wyraził mniemanie, że delegacje prędko załatwią swoje 
czynności. JE. dr. Smolka odpowiedział, że zrobi się 
co można, ażeby jak najprędzej wszystko załatwić, 
chociaż obawiać się należy pewnej zwłoki z tego po
wodu, że członkowie Izby Panów muszą wracać do 
Wiednia dla obrad nad podatkiem spirytusowym. Do
dał dr. Smolka, że doniesienie jednego z pism pe- 
szteńskieb, jakoby delegacje miały obradować do 10 
lipca, wprawiło go poprostu w zdumienie. Byłoby to 
okropne i spodziewać się należy, iż rzeczy o wiele 
wcześniej załatwić się dadzą. Cesarz uśmiechnął się 
na to i odrzekł, że w lipcu już upały są zbyt do
kuczliwe i delegacje choćby ze względu na to będą 
musiały przyspieszyć swe prace.

„Następnie rozmawiał cesarz z p. Chlumeckim. 
Przy tej sposobności określił sytuację polityczną jako 
pokojową. Potem mówił z Msznikiem i Riegerem. 
Posłowi Jaworskiemu wyraził swe zadowolnienie 
z pozycji, jaką zajęli Polacy w sprawie podatku spi
rytusowego. Z referentem komisji budżetowej p. Mat- 
tuschem mówił cesarz o kwestji wydatków. Podniósł 
ważny wzgląd na potrzeby pańBtwa, wyraził się jednak 
barazo uspokajająco w tym względzie, i dodał, że w 
żądaniach dzisiejszych nie leży bynajmniej precedens 
do większych żądań w przyszłości.

„Cesarz rozmawiał jeszcze z wieloma innymi 
członkami delegacyi wypytując o najrozmaitsze sprawy 
publiczne a także i prywatne; ale oprócz Smolki i 
Jaworskiego nie zaszczycił zresztą swą rozmową ża
dnego z Polaków."

Piękny czyn. Michał hr. Załuski, właściciel 
dóbr w Iwoniczu odstąpił fundowauy przez się „Dom 
nbogich* w Iwoniczu, noszący nazwę „Bzpitala św. 
Amelji" na filję lwowskiego szpitala dziecęcego p o ł  
wezwaniem św. Zofji. lir. Załuski odstąpił mianowicie 
na lat 10 główDy budynek szpitalny, tudzież kuchnię, 
oraz 6 sągów drzewa opałowego rocznie i obsługę, 
dalej zobowiązał się ponieść koszta przeprowadzki, 
a wreszcie za pewnę ryczałtową opłatą pozwolił uży
wać chorym dzieciom tyle kąpieli, ile będą potrzobo 
wały. Wiadomo, że wody Iwonickie szczególnie do
broczynny wpływ wywierają w chorobach skrofulicz
nych, a że w ciasach dzisiejszych choroby te u dzieci 
są bardzo powszechne, przeto ofiara hr. Załuskiego 
na tem większe uznanie ogółu zasługuje.

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Tarnowie z grupy gmin miejskich, roz
pisany został na dzień 19 lipca b. r.

Na pogrzeb ś. p. Badeniego wysyła repre
zentacja miasta Lwowa do Buska delegację złożoną 
z prezydenta miasta p. Mochnackiego i radnych pp. 
dr. Roszkowskiego, Breyera, Michalskiego, dr. Schaffa, 
Russmanna i dr. Witza.

Z Rady miejskiej. Wczorajsze posiedzenie 
Rady miejskiej nie przyszło do skutku z braku kom
pletu. Nie dostawało 7 radnych do przepisanej sta
tutem liczby. Ci radui, którzy przyszli na posiedzenie, 
czekali na swych kolegów do godz. 8mej, poczem Bię 
rozeszli z smutiiemi myślami do domów.

Wspomnienie pośmiertne. Dnia 12 b. m. 
w majątku własoym Pobereźe pod Jezupolem zmarł 
w 56 roku życia Marjan Kozicki, syn śp. Edwarda i 
Jnlji z baronów Błażowskich Kozickiego, właściciela 
dóbr Siekierzyńce w powiecie Husiatyńskim.

Zmarły z zawodu i zamiłowania rolnik, gorliwie 
wysłagiwał się krajowi na każdem polu pracy publicz
nej. Z chwilą wejścia w życie naszej autonomji po
wiatowej zaufanie obywateli powiatu Zaleszczyckiego, 
gdzie wówczas zamieszkiwał, powołało go do godności 
zastępcy prezesa tamtejszej Rady powiatowej. Na sta
nowisku tem oddał powiatowi rzetelne posługi i bę
dąc w Wydziale powiatowym referentem spraw szkol
nych, przyczynił się nie mało do założenia wielu 
szkółek ludowych, lub podniesienia ich dotacji. Z ża-

myśleć, prowadzić interesu... O, ja sobie tu miej
sce znajdę i dopiero wam pokażę, co ja mogę 
robić... Kiedy ty znalazłaś zajęcie i zadowolniona 
jesteś, tam bardziej jâ  je znajdę... Tylko trzeba 
się rozejrzeć, poszukać... tu teraz musi być Ba
żyński...

—  Och, do niego się nie udawaj!
— Dlaczego? O a tu ma stosunki w wielkim 

świecie i w świecie finansowym... muszę się do
w iedzieć, gdzie on stoi... Bądź zdrow a Róziu... ja 
tu często  będ ę przychodził... cieBzę się, że już 
sama nie będ ziesz na warszawskim bruku.

—  Dzieci zdrowe?
—  Zdrowe. Ciągle w oknis wszystkie siedzą, 

ruch warszawski je  bawi Przyprowadzę ci je.
Rózia uściskała brata i smutnemi oczami 

spojrzała za odchodzącym. Oddawna przyzwycza
iła się do tego uczucia bolesnej litości, jaka ją 
ogarniała przy każdem zetknięciem się z Mieczy
sławem. Myśl o spotkaniu z Zenoną przejmowała 
ją strachem. Chciałaby była nie widzieć jej już 
nigdy w życiu, ale pragnęła zobaczyć dzieci i 
pragnienie to co chwila silniejszem się stawało. 
Nazajutrz rano już mu się oprzeć nie mogła. 
Zenona lubiła sypiać długo, dzieci wstawały wcze
śnie, wybrała więc na odwiedziny poranną go
dzinę. Dziewczynki przyjęły ją z okrzykami ra
dości, obie chciały jednocześnie siedzieć na jej 
kolanach, obejmując jej szyję. Musiała sumiennie 
rozdzielać pieszczoty, bo najmniejsza niesprawie
dliwość wywoływała paroksyzmy zazdrości.

—- Ciocia już od nas nie oĄjedzie ? Prawda 
ciociu ? Ciocia zostanie ?

—  Nie, ale często przychodzić będę.
— Ciocia nas nie kochał

(0. d. n.)



PRZEGLĄD z dnia 15 czerwca 1888. 3
êm przeto żegnał go powiat, kiedy w r. 1870 prze

nosząc się w inne strony kraju złożył mandat do 
Wydziału powiatowego, a współpracownicy zmatłego 
stracili przez to dzielną pomoc pracowitego, sumien
nego i rozumnego kolegi.

Ś. p. Marjan z zamiłowania —  jak powiedzie
liśmy wyżej —  rolnik, będąc członkiem Towarzystwa 
gospodarczego, a przewodniczącym oddziała zaleszczy- 
ckiego, żywym przykładem postępowego i racjonalne
go gospodarstwa własnego i gorliwem popieraniem 
postępu w naszem rolnictwie, nie małe położył za
sługi koło podniesienia dobrobytu naszego kraju. Od
dawszy na kilka lat przed śmiercią zarząd majątku
synowi, ręką, która dotąd wodziła sochę, chwycił
pióro i idąc za wzorem swojego krewniaka Kornela 
Ujejskiego puścił w świat kilka utworów swojej mu
zy, oryginalnej a może nawet dziwacznej formą, ale 
bogatej w niejedno ziarnko zdrowej myśli i podnio
słego uczucia.

Wylany i uczynny w stosunkach sąsiedzkich, 
przytem usposobienia, które łączyło w sobie powugę
z jowialnym humorem naszych przodków, przez cały
swój żywot był wysoce cenionym i kochanym przez 
swoich współobywateli, a nie leniwy w oddawaniu im 
posług, na długo pozostanie w ich miłej pamięci.

Spełniwszy obowiązki obywatela, męża i ojca, 
spoczął dziś w ziemi, którą kochał szczerze, więc 
nie będzie ona ciężką jego śmiertelnym szczątkom

Pogrzeb odbędzie się 15 b. m. w majątku ro
dzinnym zmarłego w Kolędzianaeh koło Czortkowa.

Wycieczkę do Oleska i Podhorzec, słyn
nych z zabytków historycznych, urządza towarzystwo 
rękodzielnicze „Gwiazda* w Diedzielę dnia 17 czerwca 
r. b. Wyjazd ze Lwowa o godz. 5 */2 z rana z dwor
ca na „Podzamczu", a powrót do Lwowa nastąpi o 

dz 9 wieczorem. Biletów udziałowych nabyć można 
* biurze Stowarzyszenia „Gwiazda", tudzież w han 
dlach PP- Abryscwskiego w rynku, Gtodzińskiego przy 
^  Kopernika i Yolkera w rynku. Tam też można 
powziąć bliższych wiadomości o warunkach odbycia

te, wycjyzkna n(ew jasta Byty dwie niewiasty i

jyly ze sobą długi czas W zgodzie i przyjaźni aż 
wreszcie, ponieważ wszystko ma swój koniec na tym 
świecie pokłóciły się ze sobą pewnego pięknego 
dnia i jedna z nich, aby się zemścić na drugiej, 
Hnntkawszy jej 12-letnią córeczkę na mieście, zabrała 
ia ze sobą do swego domu. Tam nic jej złego me 
robiła owszem otoczyła ją pieszezotnami, obdarowała 
zabawkami, dała tyle cukierków i ciastek, że dziecko 
chetnie gościło i nie napierało się wracać do domu. 
Tymczasem jego rodzice pogrążeni byli w straszne] 
rozpaczy, a wszelkie ich poszukiwania wszelkie za 
biegi w celu odnalezienia straconej córki nie dopro
wadziły do żadnego rezultatn. Minął dzień drugi, 
trzeci a córki nie było. Każdy może sobie snadno 
wyobrazić co się działo w sercu biednego o,ca i 
matki Odchodzili od przytomności. W tem pewnego 
dnia dziewczynka wraca i opowiada co się z mą 
działo. Oczywiście wniesiona została skarga do sądu 
i mściwa niewiasta gorzko będzie pokutowała za swój 
czyn brzydki.

O s z u s t  na w ielką  sk a lę . W roku ubiegłym 
bawił we Lwowie niejaki Izaak Raucbmann, młody 
c^owiek liczący lat 24, który przedstawiał się w s ^  
dzie jako słuchacz filozofji z tego tytułu, że pry walnie 
za zezwoleniem kilku profesorów uczęszczał na ch 
w y k ł a d y  Pozawiązywał w tym czasie stosunki * mło
dzieżą akademicką i stosunków tych nadużył, wyłu 
dzając rozmaite pożyczki, a nawet wprost kradnąc 
niepostrzeżenie książki, zegarki, parasole etc. etc. 
Kiedy już nabroił tyle, że lada chwila mógł Bię spo
dziewać zdemaskowania, wyjechał do Tarnopola. Tam 
zgłosił się do konwiktu 0 0 . Jezuitów, gdzie dzięki 
wrodzonemu sprytowi, potrafił niebawem P°zysl̂ ć z“v 
nfanie ks. rektora, tak, że ten się zgodził na to, aby 
Rauchmann przygotowywał kilka uczniów do egzami
nu dojrzałości. Rauchmaun chwalił się, że studja 
n ńc7vł w Teresianum i że ma ogromne wpływy
kończył jednemu uczniowi brakowałomimsterjum. To też gay Ranchmann oświad.

c z y f g o t o w o ś ć  wystarania się o tę .bagatelkę* i rze-

kiego dostarczył. Okazało się później, że świadectwo 
tn bvłn fałszywe Raucbmann jednak me dał za wy 
granę i chcąc udowodnić autentyczność świadectwa, 
zamówił za pośrednictwem pewnego optyka w la m o  
poln n lwowskiego rytownika Schapiry pieczątkę z 
napisem: K . k. M inisterium  fur ^ n ten w h tu n d ,
Cultus. 3. Section. W ten sposób chciał on wido^
cznie sfałszować potwierdzenie autentyczność
dectwa. W  tym czasie -  jak się również dop e 
później pokazało -  Rauchmann zamówił w Beri 
pieczątkę z napisem C. k. gimnazjum św• 
nadto blankiety świadectw dojrzałości. CKrzj 
odmowną odpowiedź, tern umotywowaną, że P daQie 
świadectwa bywają wykonywane tylko na ą

WladZ Sprawa^ ze świadectwem podrobioneo
mniej różne inne pomniejsze nieczyste> spr
w tym czasie na jaw wyszły, skłoni > hmauna 
konwiktu tarnopolskiego do usunięcia g
Dał mu ks. rektor pieniądze na drogę "J r
Tarnopola. sam czas,

Ranchmann wypchał do Berna zamó.
gdyż p. Schapira otrzymawszy z Tairnc>p^
wienie ministerjalnej pieczęci czasie do-
a policja poczęła ścigać Rauchmanna. Pyasie p0-

-  ™ » ,kie *e 
n , razie dok»d Bjach-

Bernie. TnttJ g  ! g  br Tetler0„ , ,
kowi br. Schónborn , Tptar;agza przy moraw- który wyszukał mu: m-ejsce dyet ru  za  ̂ p J
skim urzędzie budowmczjm ^mst ^
przez trzy miesiące u urzędnika S. Tym 
ipW rozpisanych przez policję lwowską listo g 
czych policja berneńska zaczęła śledzić Rauchman , 
a 'w końcu osobny tajny ajent, który umyślnie w celu 
zbadania podejrzanej figury zaznajomił S1S 2 
nikiem S. doszedł w ciągu krótkiego czasu po pew 
ności, że Rauchmann, który w Bernie przybrał przy
domek v. R a a b t h a l ,  jest osobą ścigany listami 
cończemi i aresztował go.

W chwili aresztowania chciał Rauchmann zro
bić użytek z trucizny którą nosił przy sobie. De
tektyw policyjny, który o tem wiedział, me pozwoli 
mu udać się do wychodka i w ten sposób zapobiegł
samobójstwu. . ,

Rauchmanna sprowadzą w tych dniach do Lwo
wa i niebawem stanie on przed sądem przysięgłych.

A ntysem ityzm  w  W iedniu. Skandale Sehó- 
nererowskie, występy Tdrcka w Radzie Państwa, po
pularność tej garstki antysemickich posłów, na któ
rych czele stoi Schónerer i Turek, nieustanne wy
buchy antysemityzmu w Radzie miejskiej wiedeńskiej, 
wszystko to świadczy, że nad modrym Dnnajem bu
dzi sie w łonie społeczeństwa prąd, z którym wypa
dnie z czasem si§ liczyć i który dla mieszkańców 
tamecznych stworzy kiedyś sporo kłopotu.

Przyczynę tego szybkiego rozwijania się anty
semityzmu w Wiedniu tłumaczy nam następujący list 
* Wiednia zamieszczony w Schlesische Ztg. List 
ton opiewa;

„Nienawiść do żydów u mieszkańców Wie 
dnia zakorzeniła się już tak dalece, że w czasie nie 
zbyt dalekim można z tego powodu obawiać się rze
czy najgorszych. Antiscmityzm w Niemczech Półno
cnych ma znacznie mniejszą podstawę. Według spisu 
ludności z r. 1881, w Berlinie na 70 mieszkańców 
przypadał jeden żyd, mimo to, że od r. 1861 liczba 
icb wzrosła z 18 953 na 53.949, podczas gdy w 
Wiedniu w r. 1857 przypadał jeden żyd na 70 mie
szkańców, w r. 1869 już tylko na 15, a w r. 1880 
nawet na 9 do 10 mieszkańców. Po kramolach anti- 
żydowskich w Rosji, Rumunji i w Węgrzech, które 
miały miejsce dopiero po spisie ludności w r. 1880, 
a wskutek których tysiące owych żydów szukały 
schronienia w Przedlitawji, a głównie w Wiedniu, 
stosunek ludności żydowskiej do chrześcjańskiej w 
stolicy austrjackiej nie jest chyba innym, jak w Kró
lestwie Polskiem, to znaczy, że na 7 mieszkańców 
przypada zapewne jeden żyd. Z 95.055 żydów, któ
rych w r. 1880 naliczono w Anstrji niższej, mieszkało
73.222 czyli 77°/0 w Wiedniu, podczas gdy ludność 
Wiednia reprezentuje 3 1 %  ogólnej liczby ludności 
Austrji niższej. Na każdego nieuprzedzonego badacza 
nagiego faktn, chociażby on nawet nie był antisemitą, 
bliższy rzut oka na stosunki liczbowe warstw ludno
ści tutejszej wywiera iścio przerażające wrażenie.

Pominąwszy tę okoliczność, że znaczna część 
handlu” i giełda spoczywają w ręku żydów, i że po
śród 60.000 handlarzy jest 50 pret. żydów, wcisnęli 
się oni do wszystkich instytncyj społecznych i pad 
stwowycb i w sądach są nawet sędziami chrześcian. 
Prasa wiedeńska, prócz dwu lub trzech pism, jest 
żydowską. Pomiędzy 370 osobami, zameldowanemi w 
Austrji niższej, jako z zawodu „literaci", jest tylko 
45 nieżydowakith. Pomiędzy 2.140 adwokatami w 
Austrji niższej jest 1.024 czyli 47 proct, pomiędzy 
660 adwokatumi w Wiedniu jest 350, czyli 53 pret., 
pomiędzy 360 kandydatami na adwokatów jest nawet 
310 czyli 86 pret żydów. W półroczu zimowera r. 
1884/85 było na uniwersytecie wiedeńskim 3.173 
chrześcjan a 2.085 żydów, na akademji technicznej 
591 chrześcian a 303 żydów, w dziesięciu gimna
zjach wiedeńskich 2.247 chrześcjan a 1.174 żydów, 
w 24 innych szkołach średnich 4.888 chrześcjan a 
2.262 żydów, 146 szkołach ludowych i miejskich | 
64.740 chrześcjan a 10.110 żydów. Panowie „libe
ralni" szerzą przekonanie, jakoby żydzi w dłuiszem 
pożyciu z chrześcjanami pozbywali się swych złych 
właściwości i asymilowali się zupełnie z chrześcjanami 
To przesąd, a widać to najlepiej tu w Wiedniu. Tam, 
gdzie zdobyli stanowiska wpływowe, nie stają się 
równouprawionymi członkami społeczeństwa chrze- 
ścjańskiego, nie uważają się choćby nawet tylko po
wierzchownie za cząstkę narodu, wśród którego żyją, 
lecz za żydów, mających pomiędzy sobą wspólność 
intereBÓw i zatrzymujących właściwości narodowe po 
kolenia żydowskiego. Widzimy to przecież we wła
ściwościach żydów austrjackich, a szczególniej wie
deńskich i węgierskich w obsyłaniu wystawy wiedeń
skiej. Mimo to, że państwo odmawia udziału w tej 
wystawie, żydzi nasi chcą ją obesłać w porozumieniu 
z żydami paryskimi. Wśród całej ludności chrześcjań
skiej w Wiedniu, nawet wśród części jej pozornie 
filosemickiej, panuje zdecydowana, chociaż tu i owdzie 
pokrywana nienawiść do żydów, objawiającą się także 
we wszystkich warstwach sfer urzędowych, a także i 
u członków policji wykonawczej, którzy wcale się 
z tem nie kryją i t. d.“

Tak pisze korespondent Schles. Ztg., a osoby 
obeznane z wiedeńskiemi stosunkami wiedzą, że isto-- 
tnie nie przesadza.

Rzecz to wiadoma, że warunki kredytu pań
stwowego w Austrji a w wyższym stopniu w W ę
grzech, zupełnie są zależne od żydów, a wpływ ich 
na decydująco sfery państwowe jest znaczny. Jak 
wpływ ten zaś bywa rozkładowy, tego dowodzą mię
dzy innemi procesy, prowadzone w ostatnich dniach 
w Wiedniu przeciwko znacznym firmom żydowskim 
za defreudacje celne i przekupywanie urzędników 
celnych. Jeden z oskarżonych oświadczył najspokoj
niej, te istotnie dopuszczał się rozmyślnie defrauda- 
cyj celnych, aby ułatwić sobie konkurencję. Przy ta
kiej konkurencji trudno się ostać handlowi uczciwemu.

Ze sportu. Wczorajszą wzmiankę o wyścigach 
warszawskich na których koń hr. J. Potockiego 
„Gypsy" popisuje się z powodzeniem niezwykłem w 
rzędzie koni z najlepszych stajen w Królestwie, mu
simy uzupełnić doniesieniem, iż trzeciego dnia wy
ścigów na polu mokotowskiem drugi koń hr. J. Po
tockiego, ogier 3 letni „Bosco“ ,p o  Przedświcie i Be
be, wziął udział w pierwszym biegu o nagrodę tzw. 
„czerwcową" 500 zł. Obok „Boska* startowały: ogier 
„Kogut" J. U. Niemcewicza, klacz „ Archiduchesso" 
W. Mysyrowicza, klacz „ComteBse-Teresina" br. J. 
Ledóchowskiego i ogier „Gracjan" L. Grabowskiego 
Rozpoczął gonitwę i stanął do mety „Gracyan," przy
nosząc właścicielowi nagrody 553 rub. 50 kop., dru
gim był „Bosco* i wziął nagrodę 463 rub. 50 kop.

Na wyścigach w Paryżu d. 10 b. m., w biegu 
o wielką nagrodę miasta Paryża, zwyciężył koń fran- 
cuzki „Stuart.* Drugi u mety stanął koń angielski 
„Cramberry* ; trzecim był koń francuski „St. Gall*.

—  Wściekły kot. Z Tulonu donoszą: Szef szwa
dronu artylerji okrętowej w Tulonie M. 011ivier po
siadał bota, który przed kilkunastu dniami okazał 
symptomata wodowstrętu. Kota oddano pod obserwację, 
a weterynarz orzekł, że kot jest stanowczo wściekły. 
Kiedy syn pana 011iviera usłyszał to orzeczenie i 
przypomiał sobie że tydzień przedtem ten sam bot go 
ukąsił, dostał napadu wodowstrętu i w tejże chwili 
ukąsił matkę, która spieszyła mu z pomocą.

Matkę i syna odwieziono natychmiast do isty- 
tutu Pasteuar w Paryżu.

Tem lepiej.
—  Zostaw mmc pan w spokoju. Pan byłby ostatni 

którego mogłabym kochać.
—  Tem lepiej, ja też nie życzę sobie by pani po 

mnie jeszcze innego kochała.

Literatura i Sztuka.
nr. 245 zawiera. Kazimierz Alchimowicz (z portretem) 
przez W ojciecha Gersona. -  Wiersz przez Wiktora 
Gomuhck ego —  ideał opery w innem oświetleniu 
przez Jana Kleczyńskiego. —  Emil Zola, przez W i
tolda Janickiego. -  Pośmiertna wędrówka genjuszów 
muzycznych, przez Aleksandra Polińskiego. —  z  kula 
u nogi (opowieść) przez Teodora Jeske Choińskiego —  
Nadreński festival muzyczny przez J. p . —  Nieśmier
telny, romans przez Alfonsa Daudeta. —  Z  ławeczki 
feljeton przez Mefista. —  Romeo i Juija przez j '  
KI. _  Wrażenia dyletanta po przedstawieniu Romea 
i Jnlji, przez Dyletanta. —  Teatr ruski. —  Kronika 

* Z  teatru. W czoraj wystąpiła pani Aleksandra 
Liide z wielkiem powodzeniem w roli Matyldy w ko- 
medji Zalewskiego „Małżeństwo Apfel."

Jutro (w piątek) ostatni występ pani Liide. __
Warszawska artystka wystąpi w trzech jednoaktów
kach z francuskiego, w których podjęte przez nią role 
dają pole do świetnego popisu w charakterze „zimnych 
kokietek" pełnych salonowej elegancji i francuskiego 
dowcipu A  mianowicie są to komedje „Pom yłka" p. 
Morin, dalej „Pałacyk" Halevy’ego i „M ąż pieszczo
ny" bezimiennego autora.

W sobotę przedstawienia teatralnego nie będzie.

Część ekonomiczna.
—  Choroby stadne. Od dnia 26 maja do 

czerwca rb. sprawdzono w kraju z chorób zaraźliwych 
zw ierzęcych:

Zarazę pyskową i racicową u bydła w Bródkach, 
Szczercu, Jaryezowie nowym, Skniłówku, Winnikach, 
B:irszczowicach, Czyżykowie (pow. lwowski), w Magda 
lówce (pow. tarnopolski).

Zarazę płucną w Dąrbówce ad Kawęczyn (pow. 
mielecki).

Zarazę wąglikową w Krawczym Kącie i w Ln- 
bieńeach (powiat stryjski).

Świerzb u koni w Wybudowie (p. brzeżański), 
i w Pistyniu (p. kossewski).

W  powyższym okresie czasu z chorób zaraźli
wych zwierzęcych wygasły:

Zaraza pyskowa i racicowa u bydła w W ołkow - 
cach (powiat borszczowski).

Otręt u klaczy rozpłodowych w Ktukienicach 
(pow. mościski), w Niemczynie, Skomorochach i Bur
sztynie (pow. rohatyński).

Świerzb u koni w Chliwowie (p. skałacki). 
Zaraza wąglikowa w Barsztynie (pow. rohatyń

ski) i w Prokowcach (pow. żydaczowski).
~  Na kolei Karola Ludwika wynosiły dochody 

w czasie od 1 stycznia do 31 maja rb. ze wszystkich 
jej linij 2,983.610 zł. 50 ct„ gdy zaś w tym samym 
okresie roku zeszłego wynosiły 2,973.655 zł. 24 ct., 
były przeto wyższemi w roku bieżącym o zł. 9955 26.

Nieznaczne to podwyższenie dochodów zawdzię
cza kolej Karola Ludwika wyższym w roku bieżącym 
dochodom z linji Lwów Kraków.

=  O dalszym przebiegu spekulacji zwyżkowej 
w kukurudzy donoszą wiedeńskie dzienniki, że kon
sorcjum— wjgrywając ostatniego a tu ta ,—  aby zmusić 
operną kensumeję nietylko przyjmuje przedtermi
nowe zgłoszenia, ale zakupuje wszelki gotowy towar, 
pojawiający się na wiedeńskim targu. Chce ono przez 
to zmusić gospodarzy tuczących bydło na suchej kar
mie, aby zrzekłszy się zakupna jęczmienia, który od 
pewnego czasu znacznie podrożał i którego niewielkie 
ilości są już obecnie do zakupna, zdecydowali się za- 
kupować kuknrudzę po cenach, jakie oznaczy kon
sorcjum.

Niedługo już czekać, a objawią Bię następstwa 
tej ciekawej walki, i albo nie wystarczą konsorcjalne 
fundusze na dalszą obronę cen kukurndzy, albo kou- 
sumeja ogłodzona podda się na łaskę i niełaskę.

— Pierwsze zwykłe ogólne zgromadzenie 
akcjonarjuszów kolei wicynalnyeh kołomyjskich odbyło 
się 11 bm. w Wiedniu pod przewodnictwem Sergjusza 
ks. Radziwiłła w obecności 23 akcjonarjuszów.

Przyjęto do wiadomości akt kolaudacyjoy bu
dowy i uchwalono absolutorjnm dla rady zawiadow- 
czej. Przyjęto Dastępnie wniosek podniesienia kapitału 
akcyjnego o 200.000 zł. na uregulowanie długu bieżą
cego, wyznaczono 5 pet. dywidendy od akcyj za rok 
1887, a w miejsce zmarłego członka rady nadzorczej 
A. Pogatscbera wybrano Maksymiljana Luschkę de 
Sellheim.

= .  Rady gospodarskie. Przy zakapowaniu du
żych kur, chcąc się przekonać czy są młode, należy 
zwrócić uwagę na tak zwane ostrogi przy nogach.
Kura z długiemi ostrogami jest stara.

Równie ważną rolę przy rozpoznawaniu gra ko
lor nóg. Żółty, prawie pomarańczowy, jeBt niezawo
dną oznaką, że kura jest zupełnie młoda; jaśniejszy 
żółty bywa u kur dość jeszcze młodych; ale im wię
cej kolor ten zbliża się do szarego, szarogranatowego 
i prawie czarnego, tem kura jest starszą.

Stare gołębie mają nóżki zupełnie czerwone, a 
młode o wiele bledsze i delikatny żółtawy puszek po
między innemi piórkami.

U bitych gęsi trzeba w skórę na piersiach wci
snąć główkę od szpilki lub paznokieć; jeżeli łatwo 
skórę przebija, znakiem jest że ptak młody.

Stare kuropatwy poznaje się po szarych dziób
kach i ciemnych nóżkach, młode mają dzióbki czar
niejsze i nóżki żółtawe.

U zajęey w skórze naddziera się uszy, łatwe 
do rozdarcia są dowodem ich młodości.

“  Sposób ocalania owoców robaczliwych.
W  Ogrodniku, polskim, wychodzącym w W ar

szawie, czytamy:
Często bardzo słyszeć się dają skargi na opa

danie owoców, spowodowane przez robaki szkodliwe, 
nadgryzające owoc młody i wprowadzające się do jego 
wnętrza. Niektóre oBoby uważają jednakże ten napad 
szkodników za użyteczny dla drzewa, gdyż owoce ro- 
baczliwe opadają, pozostałe zaś mogą dojść do pożą
danego rozwoju, jakiego z powodu nadmiaru owoców 
na drzewie dosiągnąćby nie mogły.

Jeden z amatorów ogrodników, mając wiele bar
dzo owoców nadgryzionych przez robaki, chciał prze
konać s ię , czy nie ma 6poBobu ocalenia podobnych 
owoców. Uważając je  za stracone, zwykłym nożem 
ogrodniczym wyrżnął część robaczliwą i wyrzucił ro
baka gnieżdżącego się w środkn.

Dziura w gruszce Jak ziarnko grochu już nie
kiedy wystarczała do pozbycia się robaka, niekiedy 
trzeba było wycinać otwór jak orzech i więcej nawetj 
Zdawało się, te gruszki nie wytrzymają tej operacji; 
ale sprawozdawca z wielkiem zdziwieniem zauważył, 
że owoce to rosły dalej i zabliźniały swoje rany, tak 
że z trzech maleńkich drzew (catillac) zebrano opę 
dużych i pięknych gruszek po 400 do 600 gramów, 
z których prawie trzecia część podlegała wyrzynanm 
robaka. Diuszesy, William, Beurće magmfiąue i inne 
podobie zachęcające wydały rezultaty, tak że zbiór 
gruszek w skutek kuracji ocalał.

Pogodny czas bardzo sprzyja zabliźnianiu się 
ran owoców, a także uważać należy, aly robak zbyt 
nie rozgościł się w owocu, gdyż duża rana zmienia 
bardzo kształt jego, podczas gdy wycięcie małej dziur
ki (w gruszce na przykład) goi się tak dokładnie, że 
prawie nie widać okaleczenia po dojrzeniu owocu. —  
Niektóre gruszki, powtórnie nawiedzone przez robaki, 
po wycięciu ponownem ocalały i doszły do zwykłej 
wielkości.

Sposób ten nie może wprawdzie zastosowanym 
być w sadzie, odda jednak Hsłagi amatorom małych 
ogródków, a co najważniejsza, ogrodnikom mającym 
małe szczepy i niecierpliwie wygląńai4cym pierwszych 
owoców w celu determinowania lub sprawdzenia żą
danej odmiany.

Wiedeń 12 czerwca.
Z chwilą pogorszenia się choroby cesarza 

Fryderyka giełda tutejsza znalazła się w większej 
jak zwykle zależności od giełdy berlińskiej. Ka
żde więc poruszenie się wskazówek na tamecznej 
giełdzie śledzono tutaj z baczną oględnością i spe
kulacja tutejsza niewolniczo trzyma się od wczoraj 
notowań berlińskich. .

W mdłem przeto usposobieniu rozpoczęto 
dziś poranną giełdę, gdyż wiadomości z Poczdamu 
brzmiały niepomyślnie, a wyzyskiwała je kontrmi- 
na, rzucając alarmy. Obnoszono wiadomość, że 
zawezwanie do łoża chorego cesarza trzech ber
lińskich profesorów jest oznaką groźnego stanu 
choroby, a stwierdzały to poniekąd doniesienia o 
utrudnionych warunkach połykania stałych pokar
mów i trudnościach w oddeebaniu, które od nie
dzieli pojawiły się u cesarza.

Wskutek tego i z powodu większej podaży 
w kredytach i złotej rencie węgierskiej słabły do 
południa kursa z każdym kwadransem, a dopiero 
południowe lepsze notowania berlińskie, zaś szcze
gólnie Bilne podtrzymywania przez tameczną gieł

dę efektów rosyjskich — co zawsze brauem bywa | Berlin 14 czerwca. Buletyn urzędowy. 
u nas za symptomat pokojowy —  powstrzymało I Stan zdrowia cesarza od wczoraj wieczór znacznie 
ogólną znizkę, lecz wobec braku ^ożywienia i sil J się pogorszył. Siły raptownie spadają.
niejszej tendencji na rynkach zachodnich niemo 
gło sprowadzić reprizy.

Zamknięto więc dzisiejsze transakcje w zu
pełnym braku ożywienia, w spadku kursów i w 
podrożeniu eskontu.

Z papierów bankowych najwięcej ucierpiały 
oba kredyty, mniej lauderbanki, a przeciwnie an- 
glosy, od kilku dni będąc w repry2ie, nietylko o* 
broniły swój wczorajszy kurs, ale zdobyły sobie 
nieznaczną premję.

W materj&ie transportowym mało było trans- 
akcyj, a i te, jakie zawierano, szły po zniżonych 
kursach. Kolej Karola Ludwika, mimo korzystniej
szych dochodów z ostatniego tygodnia, i kolej 
Czemiowiecka cofnęły się o pół guldena, a jedy
nie akcje żeglugi parowej na Dunaju, wobec zwięk
szonych transportów zboża, a szczególnie kukuru
dzy, zyskały awanse.

W papierach przemysłowych kursa chwiały 
się, a wszystkie renty straciły dziś nieznaczne 
kwoty.

Ostatecznie notowano :
Kredyty austrjackie 284-50, węgierskie 282 50, 

anglobanki 108 25, uniony 200 75, bankyereiny 
90 60, laenderbanki 213-—, ludwiki 20175, czer 
niowieckie 213 75, renta papierowa 79-30, srebrna 
80 75, złota austrjacba 109 90, 5 %  papierowa 
94 20, złota węgierska 99-10, 5 %  papierowa 86 90. 
Rubel 1 10 74— 1T 0 V2.

Telegramy „Przeglądu*.
Karlsbad 14 czerwca. Za spokój duszy ś.p. 

Władysława br. Badeniego odprawiono dziś w 
Karlsbadzie z inicjatywy bawiących tu posłow na 
sejm krajowy solenne nabożeństwo żałobne, w 
którem uczestniczyli licznie zebrani rodacy.

Peszt 14 czerwca. W komisji dla spraw 
wojskowych w delegacji węgierskiej, w odpowiedzi 
na rozmaite interpelacje, oświadczył minister woj 
ny, że nie ma wcale zamiaru przeprowadzenia 
nowej organizacji armji, a mają być tylko przy 
gotowane na wypadek mobilizacji niektóre nowe 
formacje przez wystawienie kadr już w czasie 
pokoju. Idzie tylko o to, ażeby istniejące już od- 
dawna na papierze rozporządzenia wprowadzić w 
praktykę. Pewne wydatki, należące właściwie do 
ordinarjum, preliminowano dlatego w dziale extra- 
ordinarium, ponieważ nikt nie może powiedzieć, 
jakie stosunki będą panowały z końcem r. 1889, 
kiedy być może już nie będzie konieczności dal 
szego rozszerzania zarządzeń w mowie będących. 
Podniesienie liczbowe stanu oficerskiego jest ko
nieczne już teraz z powodu bowiem, że bardzo 
mały procent oficerów zawodowych wypada na 
niższe oddziały wojska, przeto w krótkim czasie 
tych kilku dni, w ciągu których mobilizacja musi 
być przeprowadzona, podwyższenia liczby ofice
rów dokonać nie będzie można. Potrzeba więc 
już teraz starać się o to. Minister zapewnia, że 
stan oficerski będzie podniesiony tylko do liczby 
istotnie potrzebnej.

Co do oszczędności w dziale administracyj
nym, tudzież co do decentralizacji systemu do
staw, to badania nie zostały jeszcze ukończone. 
Minister zapewnia, że zarówno jak jego poprze
dnik starać Bię będzie o to, ażeby gotowość armji 
do boju pogodzić z finansowem położeniem pań 
stwa.

Na zapytanie Wabrmanna odpowiada mini
ster wojny, że mobilizację nawet bez nowych za
rządzeń możnaby w każdej chwili przeprowadzić, 
atoli prawidłowy rozwój siły zbrojnej nakłada na 
administrację wojskową coraz to nowe obowiązki.

W toku rozprawy nad odpowiedziami na 
zeszłoroczne rezolucje wyraża referent komisji 
życzenie, ażeby język węgierski w armji był wię 
cej używany, jakkolwiek musi skonstatować po
stęp na tem polu.

Minister wojny oświadcza, że sprawa jas
nego określenia wzajemnego stosunku obu języ
ków, niemieckiego i węgierskiego, bardzo mu na 
sercu leży, ie  pragnie ażeby jak największa liczba 
oficerów była autoramentu węgierskiego, że je
dnak należy także życzyć sobie, ażeby i Węgrzy 
uczyli się języka służbowego. Pod tym wzglę
dem w szkołach kadeckich zaznaczył się wielki 
postęp. Przy zamierzonej rewizji planu nauko
wego okaże się prawdopodobnie, że większa liczba 
godzin pozostanie dla języka węgierskiego.

Wywiązała się z kolei długa rozprawa 
nad rezolucją dotyczącą decentralizacji. Minister 
wojny oświadczył, że sprawa ta jest przedmiotem 
nadzwyczaj dokładnych badań. W dzisiejszej sy
tuacji rząd nie może zgodzić się na zasadniczą 
Emianę systemu dostaw. Jak tylko stosunki na 
to pozwolą, rząd przedłoży pozytywne wnioski.

Szef sekcyjny Lambert podaje do wiadomo
ści, że kroki przedwstępne do wypowiedzenia 
obowiązujących kontraktów zastanowiono w grm 
dniu r. z., ponieważ okazała się konieczność 
trzymania się dotychczasowych kontraktów. Z 
czasem Bprawa ta po wzajemnem porozumieniu 
się obu rządów zostanie załatwiona

Ostatecznie wybrała komisja z łona swego 
komitet ściślejszy, któremu minister udzieli od
nośnych szczegółowych wskazówek.

Minister wojny motywuje następnie szcze
gółowo podwyższenie wydatku o 1,400 000 zł. 
bezwarunkową koniecznością dalszego rozwoju 
organizacji wojskowej. Minister podaje liczbę ofi 
cerów potrzebną na wypadek mobilizacji. Także 
i rezerwowi oficerowie dostarczą większego kon
tyngentu. Minister spodziewa się, że w tym ty
tule budżetu nie zajdzie prędko potrzeba sta 
wiania nowych żądań. O pomnożeniu kawalerji 
nie ma mowy; sztaby dywizyjne będą urządzone 
przy istniejących już dywizjach.

Prezydent ministrów Tisza zwraca uwagę 
mówców poprzednich, że wprawdzie dawniejszy 
minister wojny oświadczył, że stan zbrojny armji 
nie był jeszcze nigdy tak kompletny jak wów
czas, nie powiedział jednak tego, że już niczego 
więcej nie będzie potrzeba do rozwoju armji. Ae 
między zapatrywaniami obu ministrów wojny mc 
zachodzi tedy żadna różnica, to wynika już ztąd 
iż przedłożony właśnie preliminarz wydatków spo
rządzony został przez poprzedniego ministra woj
ny. Nowe rozporządzenia znajdują naturalne uza
sadnienie w dbałości o dalszy rozwój armji. bkoro 
wszyscy możliwi nieprzyjaciele starają się o to, 
ażeby mieć możność jak najszybszego zmobilizo
wania wojsk, to ztąd wynika i dla nas obowiązek 
stworzenia spotęgowanej w tym względzie szyb
kości. .

Po przemówieniu Iwanka w duchu Iiszy 
odroczono dalsze rozprawy do jutrzejszego po
siedzenia wieczornego. Komisja budżetowa dele
gacji węgierskiej przyjęła preliminarze ministe- 
rjum finansów co do Izby Obrachunkowej i do 
chodów cłowych bez zmiany.

Peszt 14 czerwca. Komisja budżetowa Izby 
deputowanych przyjęła uchwaloną przez Izbę 
wyższą modyfikccje w projekcie do ustawy o po
datku wódczanym.

Serajewo 14 czerwca. Następca tronu z 
małżonką zwiedził rozmaite kościoły, meczety 
tudzież inne osobliwości miasta. Podczas odwie
dzin meczetu Gazi Chouresbeg, gdzie zgromadzili 
się wszyscy mahometanie, zmówił ulem Reisul 
modlitwę i podziękował za łaskawą opiekę uad 
mahometanami.

Podczas obiadu, na który byli zaproszeni 
zagraniczni konsulowie, wzniósł Arcyksiążę z za
pałem przyjęty toast na cześć Najj. Pana.

Wieczorem odbył się korowód z pochodnia
mi, w którym wzięło udział całe obywatelstwo 
miasta.

Iluminacja wypadła świetnie.
Madryt 14 czerwca. Przesilenie gabinetowe 

nastąpiło. Królowa przyjęła dymisję gabinetu i 
poleciła Sagaśrie utworzenie nowego

Nadesłane.

Do sprzedania realność pod 1.11. 
ulica Kopernika z gruntem pod bu
dowę, wchodząca calem swem poło
żeniem w park JE. br. Potockiego.

Zgłoszenia przyjmuje adwokat Popiel, we 
Lwowie.

Jako pewną i korzystną
Lokację kapitałów

polecam
p r z e z  r z ą d  g w a r a n t o w a n e

4% P R I O R Y T E T Y
K o l e i  Lwowsko -  Czerniow iecko -  Jasskiej

wolne od podatku
i sprzedaje takowe po kursie dziennym

August Scliellenberg
Dom bankowy i Kantor wymiany

we Lwowie, ulioa Karola Ludwika 1. 1

Przyjechali do L w ow a
dnia 14 czerwca 1888.

Hotel Angielski-. W. Lekczyński z Ryma
nowa. K. Potworowski z Uścia. A. Ziembicki z Ja
worowa B. Kapliński z Korczowa. K. Popowicz z 
Żołtaniec.

K ursa giełdow e.
Wiedeń 14 czerwca, godzina 10 minut 65. — 

Kredyty austr. 282.40 — kredyty węgierskie 
280-75 — renta wspólna pap. 79 — złota wę
gierska 98 60 — landerbanki 212.50 —  anglo
banki 107.25 — uniony 198.90 — Staatsbahny 
225.50 — Karola-Ludwika 201.25 Czerniowieckie
212 50 — Vereiny 90 '------------5 %  węg. pap. ren.
86 45.

Z zbożowych targów

14 czerwca Lwów Tarnopol

Pszenica
Ż yto
Jęczmień
Owies
G roch
Wyka
Rzepak
Lnianks
Konic. czer.
Konic, biała
Konic, szwed

16.30- 7. -  
14.80 4.90!
14.-------5.60|
14.15—4 .7ó| 
4 — 10.— 
4.50 5. -  
[9.— 9.60

6.20—6.861
4.20—4.75
4.------- 4 55
14.30— 4.70l 
4 .—  9.50; 
[4,3 0 —4 76! 
9 —  9.55

Podwo-
loazyska

6 45 - 6.95 
4.06— 4.50 
[3.75—4.95
4.60—4 .— 
13.75 9.— )
4.60 - 5.— [ 
9.—  9 -5C

Czer-
niowoe

iS’ 30— 7.— 
1.30—4.80 
4.21—5,80 
13.60—8.90 
4.40 9 . -  
4.10—4,80| 
9—  9.40|

 ̂8.’—84]-24.—86-—  17.— 86 — 28.—.SS- 
20.— 80.—  30. - 86.—  30.— 36.—
30. - 86. -  30 — 85 — 28.—35. -  

wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo looo Lwów zl. 15— 6ó nom i-alnie.
Nowy chmiel od  —  do —  zlr. za 56 kilogramów. 

Okowita za 10-000 litr. proo. Lwów looo — ■— do — .— 
Wiadsń 14 czerwca. Pszeoioa 7'56 do , — •— na iesień 
— '—  do — ’— . Żyto 6 12 do — ■— , na jesień 6'40 do 
—•—  Owies 5 b i  do — — , na jesień 6 81 do — •— . O ko
wita 26-12—  do 26-87.— Paszt 14 czerwca. Pszenica 7T 9 
do — •— , na jasień 7'ó ld o  — •—  Żyto — ‘— do — — , n» 
jesień 6 42 do — •— . Owies •— do — ■— , na jesień
6'46 d o  .Okow ita 25 60 do 2 6 —. Berlin 14 czerwca.
Pszenica 567— d o  , na jesień 1 7 0 — , Żyto 129 —
do 182—  na jesień — '— . Owies 119'— , do — •—  
na jesień 120'— Okowit* 33 80. d o ------ ,  na jesień 84 25

Lwów. Z  Izby handlowej 14 czerwca 1888.
1. Akoje ea sztukę. 

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy:

Kolej galic. Kar. Lnd. 200 zl. m. k. 200 — 203 —  
„ lwow.-czer-jass. 200 zL w. a. 211 75 215 25

Banku hip. . galic. 200 zł. w. a. 283 —  287 —
„ kredyt, galic. 200  zł. w. a. —  —  216 — 

2. Listy zastawne za 100 zlr 
Banku hyp. galic. 6 prc. w, n. 98 20 99 30

» » i, 5 .  1 0 %  pr. 100 50 101 80
Banku krajowego 4 7 ,%  w, a. 92 — 93 __
Tow. kred. galic. 6 „ „ ,  100 60 101 75

S ■ S ^ S S B    —  95 —
s s s & .  S .  100 60 101 75
i  n s ^ » s s  —  —  92 —
s n s 4 7 , % ,  „  93 40 94 40
s s s 4 %  ;  ■ —  —  91 —

3. Listy dłużne za 100 zlr.
G. Z. kr. wł. (ćL 6% )  3 %  w likw. — —  54  —

.  . . .  (4- 6% )  2 7 ,%  , --------- 48 -
4. Obligi za 100 zlr.

Indemnizacyjne galic. 6 prc. m. k. 102 65 103 40
Kom. banku kraj. 6 prc w. a. I. em. 99 50 101 —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a .  106 —

,  ,  ,  1883 4 7 ,%  ,  89 50 90 60
5. L o s y .

Losy miaBta K r a k o w a ...................................   20 50
u ,  Stanisławowa . . ; . ---------  36 50

6. Monety. ’
Dukat h o len d ersk i............................. 5.85 5 95
Dukat c e s a r s k i ................................................     5.99
N apoleondor..........................................9.98 10.08
Półimperjał rosyjski............................. 10.32 10.42
Rubel rosyjski srebrny....................... 1 4 0  1 5 0

,  ,  papierowy . . . .  U09—  1 ' 1 1  —
IpC marek niemieckich . . . .  61.80 6 2 .4 0 -

IFocią.gri kolejowe.
podług zegaru lwowskiego.
Przychodzą do Lwowa:

Z  K RAK O W A : o godz. 8 m. 50 rano poc. osob.
4 „  8 p op o ł. „  korj.

„ 7 „  15 wieczór „  mięs.
9 „  28 „  osob.

Z  PODW OLOCZYSK (na dworzec główny lwowski):
o godz. 8 m. 15 w nocy poc. mięs.

„  2 „  20 po poł. „  kurj.
„  7 „ — wieczór „  mięs.

: (na dworzec Podzamcze) ■ 
o godz. 2 m. 88 w nocy poo. mięs.

Z P0DW0Ł0CZYSr

ZE STRYJA o godz.

Z CZERNIOWIEC: o godz.

2 „  8 po poł. „  kurj.
6 „  22 wieczór „ mięs.
1 m. 35 w nocy poc. osob. 
8 „ 26 rano „ „
8 „ 40 po poł. „ „
6 m. 40 rano poc. mięs. 
8 „ — wieczór „ posp.

11 6
Z BEŁŻCA; o godz. 5 m. 58 po poł.

o mięs, 
poo. mięs
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S a l o n  i  k u l i s y .

Z angielskiego przetłómaczyła 
N. Krzyżanowska.

(Ciąg dtitzyj.

—  Pociąg znacznemu uległ w^lać opóźnieniu?
— Aha. zauważyłaś to Stello?.. Musiałaś więc 

mjćleć o mnie... Jaaźe się cieszę i... Czekając tu 
na ciebie, przypuszczałem, że niechętnie zostanę 
powitanym.

— Cóż za posądzenie 1 — zaprzeczyła słodko.
— Strój twój dopiero wytłumaczył mi rzecz 

całą — żartował dalej, — Łudziłem się na razie, 
że został dla mnie, a nie dia lady Róży, przy
wdziany.

— A podoba ci się?
— Przepyizny.
— W takim razie wyznaję, że go na twoję 

cześć włożyłam.
— Pochlebnisia 1

Nastąpiła krótka cisza. Baronet zapatrzony 
w ognisko i pieszczący delikatnie aksamitną rącz
kę narzeczonej, pierwszy ją przerwał:

—  Widziałem się ze stryjem Normanem, naj
droższa — mówił łagodnie. — Hrabia uprzedził 
mnie, że masz coś..

— Czyś ty pił herbatę? — przerwała nagle.

Lord Keith spojrzał na nią ze zdumieniem, 
a podziękowawszy za troskliwość, zamilkł, widząc 
że prsgnie zmienić prz >duoiot rozmowy.

— Jak mu to powiedzieć?... jak powiedzieć? — 
myślała Stella równocześrie, za< iskając nerwowo 
ręce i patrząc- z boleścią w ognisko, jak gdyby 
ono mogło jej dać siły lub sposób do wyjśc.a z 
rozpaczliwego położenia. Nie, nie była zdolna 
tego uczyn-ć.

Napróżno kilkakrotnie otwierała usta. Dzi
wne uczucie ściskało ją za gardło, mgła czerwona 
przesuwała się przed oczyma. Wysoka sziacht 
tność lorda Elsdalu, dobroć z jaką przycisnąwszy 
ją do p ersi drżącą rękę oparł na głowie jej i 
powtarzał, że bez względu na pochodzenie swe 
pozostanie dla niego zawsze ukochaną córką; ta 
tkliwość serdeczna orzeźwiła ją i dodała na razie 
otuchy. Tu jednak, wobec lorda Keith, czuła 
się bezsilną uapowrót... odwaga opuściła ją zu
pełnie.

— Przebacz mi, Stefio, że niezbyt wesołym je
stem dziś towarzyszem. Wina to jednak znużenia 
— mów,! baronet. — Lord Chtydey dał mi tyle 
do ciebie poleceń, iż mógłbym prawie Pyć za
zdrosnym o mego.

— Naprawdę? — pytała, Lie pojmując nawet 
dobrze znaczenia słów baronuta.

— Na szczęście głęboka ma wiara w ciebie nie 
pozwala na to.

— Więc tak ślepo mi ufasz r — podjęła z wy
muszonym uśmiechem-

— Zupełnie i nieograniezenie; ty wiesz o tem, 
ukochana moja.

—  W takim ra?ie postaram się usprawiedliwić 
tę wii rę — wy-zekła z mocą.

1 ukrywszy twarz w dłoniach, próbowała ze 
b ra ć  myśli, za&tanowić się w jaki sposób powtó
rzyć mu straszną tajemnicę powierzoną jej nie
dawno przez zmarłego, który na tem samem 
miejscu śmierć wkrótce poniósł; jak wykazać pra- 
waę mającą też dzielić ich na zawsze. Przez jej 
palce grube łzy się potoczyły.

— Moje dziecko ukochane — mówił lord Keith 
ze współczuciem — bądź pewną, że mi serdecz
nie żal ciebie.

Podniosła załzawione źrenice z wyrazem rze
wnego błagania.

— Przebacz, że cię zasmucam, Ewerardzie — 
mówiła. —  Nie gniewaj się na mnie i miej cier
pi wość wj słuchać wszystko, co ci wyznać muszę.

Lord Keith zaniepokoił się widokiem jej 
cierpienia.

— Stello, skoro ci to przykrość sprawia, prze
stań, proszę. Opowiesz mi to wieczorem, (utro 
może, kiedy zechcesz wreszcie, byle nie w tej 
chwili.

— Przeciwnie, pozwól mi mówić teraz, dopóki 
mum odwagę odkryć ci wszystko. Ach to tak 
trudno, tak trudno, iż nie wiem, jak zacząć 
— mówiła, przyciskając rączki do tętniących 
skroni. — Opowiem może Dezładnie, bezsenso
wnie, ale błagam, nie przerywaj; .pozwól mi o

hydę tę w jakikolwiek sposób z serca zrzucić.
Zawanała się, poczem zaczęła, bez związku 

nn pozór:
— Ozy pimiętasz, E verarćlzi.-, gdy podczas 

pobyto we Ayłpszecb, przyszedłeś raz do nas w 
w Rzymie i zastałeś mię czytającą przy ognisku?

—  I łzami zalauą? Przypominam sobie doako- 
nale, Stello. Miałaś na szyi wieikie etruskie 
perły i, z zapłakaną twarzyczką, stokroć mi się 
piękniejszą w/dała s.

— Chciałeś wiedzieć, co mnie tak rozrzewniło, 
a ja odmówiłam odpowiedzi. Objaśnienie to dziś 
dopiero dać mogę.

— I cóż to było, moje dziocię ? — pytał, 
wzruszony mimo woli bolesną jej powagą

—  Utwór Roberta Buchanana, którego zapewne 
nigdy nie czytałeś — odparła, wlepiając w ogień 
zmącone swe źrenice. —  Poemat p. t. Joanna 
Lewson.

— Roberta Buchanana? Nie, nie znam jego 
poezji. Czy rzecz to tak wzruszająca?

—  CLhl gdybym ją dziś czytała, serce by mi 
pękło, umarłabym chybaI

Główka Stelli opadła na piersi, głos zła
mał się nagle.

— A zatem, rie pozwolę ci jej dotknąć nawet.
—  Są to dzieje trzech sióstr, żyjących razem 

w starym, ponurym domu — mówiła Stella ze 
sztucznym spokojem, blade jej rysy pokrywają 
cym. — Ognisko to wstrętnem było, ni (tyle dla 
swego ubo twa, ile przez straszną surowość star

szych sióstr, które, szczycąc się dewocią swą, 
wyznawały raczej reugją nienawiści, niż miiości, 
i w imię nabożeństwa, wyganiały z demu śmiech, 
kwiaty, słońce, w zystko co świat miłym czyniło. 
Najmłodsza tylko, Joanna, wyróżniała się od L.ch. 
Piękniejsza, i nie tak silnyrr. obdtazona charak
terem, tęskniła do świata, do ludzi, do kogoś, 
ktoby, kochany, ją kochał nawzajem Przyszedł 
nareszcie dzień wymarz.nego szczęścia, i biodne 
dziewczę...

— Dla czego biedne, Stello?
— Bo, zamiast gwiazdy świetlanej, przypadł 

jej w udziale fałszywy blask tylko. Pod ujmującą 
postacią spotkała okrutnego, nikczemnego czło
wieka. i dla niego dom opuściła.

— Uciekłal Jakżeż stare panay zgorszyć się 
musiały

—  Stały się bardziej jeszcze zimnemi i suro 
wem.. Odtąd siostra irnarłą była dla n.chl Nie 
wspomniały nawet imienia je j ; aż w rok, czy dwa 
później, podczas dżdżystej nocy zimowej, powró
ciwszy, zastukała do drzwi ojczystego domu.

Głos Stelli drżał boleśnie, po licach jej 
dwie łzy spłynęły, na myśl, iż matka jej tak sa
mo wracała pod dach rodzinny, że konałs pra
wie u j >go progu.

— Porzuć dM&zy ciąg, Stello! Po co rozdraż
niać się bistorją, która widoczną przykrość ci 
sprawia?

(C. d. n.)

Jeszcze ty lito 4 <lni!
Palenie cygar i wprowadzanie z sobą psów jest z urzędu 

wzbronione!

W ielki itngifclgko-amerykański

C Y R K  l B O I = L 2N r -A .
na placu Castrum.

Dziś we czwartek dnia 14. czerwca 1888 o godz. 8 po południu.

Wielkie galowe przedstawienie.
z bardzo zajmującym i obfitym piogramem.

Ceny miejsc: Cerc'e 2 złr. — Mie-sce numerowane 1 złr. 50 ot. — I miejsce 
] złr, — II. miejaie 60 ct. — III. miej»ce .0  ct. _— Dzieci niżej lat 10 i wojskowi 
cd feldwebla niżej płacą tylko połowę na L, II. i III miej sou.

.  cyrku otwarta od godz. 9—12 przedpołudniem i od godz. 8. popołudniu 
Zwraca się uwagę Szanownej Publiczności że bilety są tylko na 

ten dzień ważne, w którym je kupicno.
Jutro w piątek, dnia 15 czerwca 1388

na dochód jeźdźca żokieja Mr. FRED COOKE

Waelkie św ietn e przedstaw ienie.
z zupełnie nowym i bardzo zajm ującym  programem 

Utwory muzyczne wykonuje włmina kapela.

DO WIADOMOŚCI.
Namiot cyrkowy jest zupełnie nieprzemakalny a Szanowna Publiczność jest 

od wiatru i deszczu ochronioną.
NB. Wskutek ułożonego planu podróży nie może ani jedno przedstawienie 

w’ęcej być danem, ’ak w donijsienin zapowiedziane, dlatego x  niedzielę dnia 17. 
czerwca 1888 idbęuzie się n-jodwołalnie Pi ledstawienie pożegnanie.

Z największym szacunkiem
LOUIS BO RN

2026 1—? właścioiel cyrku i dyrektor.
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W a ż n e  d l a  P a ń !
Przy ulicy Halickiej 1. 15 we Lwowie, (obok Wgo Marcina Muli■ ra,)

został nono otworzony

H andel p ro d u k tó w  w ie js k ic h
ped finną

S T A N IS Ł A W Y  PESEL.
Handel ten za< patrzony we wszelk.e towmy korzenne i 

spożywcze wprost od producentów eprowadzonjch jak: towary 
kolonialne, masło deserowe, śmietankowe, kuchenne, ser faskowy 
szwajcarski i krajowy, bryndzę liptawską. nabiał, mąkę, krupy, 
Kasze, groch, słoninę, smalec, pieczywo, drzewo, chlob wiejski 
itp. poleca takowe po uader niskich cenach.

Zarazem handel ten przyjmuje wszelkie produkta w tem 
zakresie na sprzedaż (w komis) lub kupuje za gotówkę. Uprasza 
się przeto wszystkie dwory i wogóle osjb mtjąeych cokolwiek 
z wyż wymienionych artykułów na sprzedaż, by raczyli podać 
ofertę pod adresem:

Stanisława Pesel

L .
we Lwowie ulica Halicka hczba 5. 

Zlecającym kom:3a daje się wszelką gwarancję.
i

R E K W 1Z Y T A  B IL  U O W it
jakoto: 1862 4

mi
i

czarny
autracenowj
do kop owania czarny
czerwony („Mctalltiute“)
uniwersalny (nowość)

G U M A  P Ł Y N N A , W O M  d o  fr y w a b ta n ih  a t r a m e n t o w y c h  
p ia m , P O R « » 8 T  d o  p a p ie r ó w .

I n if  rin  r i o r  7 o ł n u i  i n i a  doskonały. wjpystko w najlepszym patun-
L u n  UU T« u lIlC l^  ku z fabryki „Leonha? diu w BoOenbaoh.
P o r c e :a n o w e  n a c z y n ia  n a  g ą b k i  do moczenia palców przy liczeniu 
banknotów.— Naczynie do moczenia pendzla przy kopiowaniu.— Kałamalrze 
azklanne, porcelanowe i ozdobne. — Tacki pod kałamarze, notic — Bloki 
hardtmutkowskie, misr ski na piasak, na diobne p eniądze. — Miseczki na 
popiół cd cygar. — Szczoteczki do zmiatania prochu z biurka. Lichtarze na 
świeer moeiężnj, britania metali i inne. Spluwaczki na p'asek i do papiero- 
b ó w . K a r a f k i  I s z k l a n k i  na wodę z tackę. Przyoibzacze lia-o'.., itp., roz
maite inne rekwizyta biurowe i kancelaryjne p o  ta n ich  s t a ły c h  c e n a c h

L
w handlu

Kazimierza I^ewiołŁiego 
główny slsład. pcrcelany i szlcła

L W Ó W  ulica Trybunalsko- l. 6.

ono
o o  o

:o: ■O.

w mmm łahcuckich
otwiera się w roku bieżącym sprzedaż
poziom ek, truskawek, malin, wiśni, 
gruszek, śliwek, moreli, brzoskwiń, 

wmogren, jabłek i ananasów.
Sprzedaż ananasa# rozpoczyna się z dniem 10 czerw ca .

Zamówienia us/cutecznia się odwrotną pocztą.

Zurząd O grodów  zamkowy ch.
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Płótna, Bielizna stołowa, 
Ręczniki, Chustki do nosa

/  pierw szorzędnych łabrj k 

p o  n a jn i ż s z y c h  c e n a c h  p o łe o a
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F. Knauer i Syn I
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Telefon głównego skl&dn ul. Kobieikiego 1.117 Filja nl. Ormiańska 1.11S
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^ L n t r e p p ^ e  d e s  p o m p e s  f u n e b r e s . ^
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Pierwszy koncesjonowany
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ZAKŁAD POGRZEBOWY
B R A C I  K U R K O W S K I C H

we liwowie
przy ulicy Sobieskiego 1. 10. Filja ulica Ormiańsna 1. 16.

Urządzamy pogrzeby począwszy od najskromu ejszych do najwspanialszych dla wszystkich stanów, a 
wykonując ze zna„ą sumiennością jaa najobszerniejsze zlecenia, uchylamy wszelkie trudy pozostałej rodzinie.

Wszelkie przybory pogrzebow e są  zaw sze w jak największym wyburzę na sk ładzie . ^  
Ghwny skład trumien kruszczowych, (hermetycznych) z c. k. uprzyj, fabryki 

Li o o  p o  J cl a  W o l f a  w  W i e d n i u .
Trumny drewniane, imitacje metalowych, dębowe, pohturuwane, ooiie aksamitem i atła ,em, materace, 

poduszki i kapy atłasowe, adamaszkowe, satynowe, mułowe, organtynowe lip.
H kład w ie ń có w  g ro b o w y c h

ze sztucznych i robionych kwiatów w wielkim wyborze, również szarfy i wstęgi i j wieńców jedwabne, atła
sowe, morowe, w rożayoh kolorach z napisami iub ber tychże.

Wieńce z żywych kwiatów wykonuje bez różnicy pory roku jak najspieszniej.
Urządzamy także kompletne pogrzeby na prowincji i wszelkie zamówienia z prow uoji bez różnioy 

czasu (we dnie czy w nocy) wykonujemy bezzwłocznie.
„Entreprise des potc i es innebres1*

1 9 9 9  2 3 Brac.a Kurkowscy.
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Telefon głównego składn nl. Sobieskiego 1. 117. Filja ul. Ormiańska 1. 118.

M i O 0&0&3&O&& ' » \Z3OOGOQ&a&Q0OGQ(\ Galicyjskie PRZEDSIĘBIORSTWO ASFALTOWE 
i Fabryka olepszonyck tektur Bpiatrwalyeh io krjtia aachoi

S z i e l i g i - Ł y s z k i e w i c z a ,  inżyniera
we LW OWIE,  ulica Korytna l. 13. wprost kościoła św. Marcina.

Wykonywa wszelkie roboty asfaltowe w zakies przedsiębiorstwa wohońi-ąoe. Osusza asfaltem, jaki .jedynym 
środkiem znanym doiąd w i-echniue, najbardziej zawilgoi- ne ściany w mieszkaniach, asfaltuje fundam enta do
m ów  dla aaabapieczenia m urów  od w ilgoci.

F a b r y k a  p o l e c a :
Wys kie gatunki ulepszonych Tektur ogniotrwałych do n.-y^a dachów, płyty izolacyjne (izolirplsty), Lak 

asfaltowy dr, konserwacji tektur, smołę destylow-mą angielską TERRA COTTĘ z nai pierwszy cn fabryk. Roboty asfal 
towe i krycie dachów, wykonyyia się przez matstrów sp-,cjalistów umyślnie z tograniey sorowadzonyoh, udzielając 
długoletnią g ra w e ję  M etr. kw adr, pokrycia dachu teRfurą w ia r  z  pom alow aniem  lakiem ć  

_  aefaliow ym  50 centów .
Zamówienia na roboty w Krakowie przyjmuje Józef Z aplatalski Rynek główny.

• ,»oc.x;ot c&w «

„Czj cnoty nauczyć się Qcżua?"|
Platoński djaiog „Menon* polskien. 
l/umsczeniu z uw-gav.. o oelu djalogś 
przez prof. Pawła świderskiego w Stani i 
sit,w,iwie wydany, gdzie jest do nabycie 
w cenie 1 zł. w. a. egzem, — z prze-i 
syłką 1 zł. 5 cc. Odb tka z programu 

gimnazjalnego. 2' 4H 1-50
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W E  L W O W I E

pod „Złotym  L w e m . “
r

Joo
Cenniki na żądanie franco. _
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(aBOV\IA\KĘ prawdziwą
nznaz ą p-zez tow. ekar-y krakowskioh jako najlepszą odszczegól- 

nioną na Wystaw-e krajowe; 1387 medslen rządowym,
r o z s y łu  k o n c e s s jo n o w a n y  Z a k ła d  k r o w l a n k o w y

J  ó z e fa  P r e y s i n g e r a
2036 13—40 lekarza m ie j s k i e g o  w Lis<u

Solę wysiaruz-jącą do zasz . z e p ie n ia  „ga dzieci po 60 ct. z a  zaliczką, 
lub n a j amej za n a d e s łA iu e m  należytości i 16 ct. n a  porto.
3kła ly w aptekach •• we Lwowie pp. A. Sklepińskiego i J. Bei- 

sera, w h raiowie K. Wiśni=ws*iego, w Przemyślu . i Mańk wskiego.
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A Do wydriertawiBUia
na l«nszy ma;ątek w kraju przy koiei i 
niedal Lwowa. Ma : 900 r> najh pszej 
roli i 250 m. doskonałych łąk. Obsiewy: 
40 m. rzepaku, 22(> m. pszenicy, I&O m. 
bobiku, 160 m jęczmienia, 120 m. owsa, 
3 500 kor. kurtofi-l eto, wszystko bujne 
Budynki bardzo dobre. Dzierżaws wraz 
z bogltemi inwentarzami w dogodnych 
warunkach z u r a r  do objęoia.

B la sprzaiai
śliczny mająt ek tuż -,rzy m eśoie, szos.e 
i kolei nad dużą bezpieczną rzeką. Ma 
4 '0 m. i ajprzedniejazb) roli i 40 m. bo
gatych łą!< L dzierżawy j łacą za morg 
po 12 zł Propinacja z młynem niesie 
1.700 zł Budynki dobre. Tow. kred. na 

4V>V, 61-100 z- Cera 90.000 zł, 
Szczegółów udzieli

Antoni Teodorowicz
Lwów, ulica Cytadelna 3.

2010 5 -6

KAPITAŁ!
więks/e i mniejsze do bardzo zi 
skowoycb przedsiębiorstw poszuk 

„ Mobile" restante Lwów.
2 85 1 3

wane.

poszukuje
miejsca na wakacje 

na pi zystępnych warunkach.
B'iższa wiadomość w b i u r z e  

p- Morawskiej —  gd/ie są także 
do umieszczenia nauczycielki, bonj 
i osoby na wjjazd. Rynek 1. 29. 

(Przez Cenrr. Biuro ogłoszeń.)
2049 1 -8

| O gniotrw ałe i za b ca p icszo n i, 
«d  w ła m a n i*  sito

K A S S Y
>źywane i nowe jak naji sniej lą 

wda1 u 3 Btręari Wicn, J i* t 
1716 BraOMrsti a i*« IG. 129—?

Katalogi gratis i franko.

Doświadczony

LEŚNICZY
z egzaminem i ohiubnemi śt ia iectwsmi 
poszukuje posady Łaskawe uwzglęanienń 
uprasza pod A M. poste restante Turka 
pod Kołomyją.

2038 1 -8

Ogrodnik
J ó z e f  p i e t r z e k

w Rozborzu długiem
poszukuje posady od 26 cz.rwca 1888. 

Na żądanie jest w położeniu wykazać 
się najchlubniejszemi świadeotwami.

2034 2 -2

Tladity rzepakowe
(z s z n u r k a m i  do wiązania)

6 mtr. długie
szerokie po 5 złr.

.  po łr 
„ po 7 /5 — tudzież

W eintuchy
3 mtr. olęboJcie 

po zł 2, 2'50 i 2-76,
Płótno (siatki) na lasy do suszenia 
chmielu po 14, 16, 26 i 28 ct. mtr.

poleca

A. BORÓWKA
Sekretarz Towarzystwa rolniczego, 

w Rzeszowie.
ŁOi3 3-  6

-C

i

Wyprawek
IDLA H1EM0WL4I
| w nbjwiększym wyborze , 

poleca najtaniej

w« Lwowl#
nli ca Halicka 1. 16.

Folwark

&  r » Ł a a e
ma na sprzedaż żyto święto
jańskie, które zasiane z po
czątkiem lipca, kosi się w póź
nej jesieni na paszę, a w roku 
następnym daje piękny i obfity 
zbiór ziarna, po cenie 6 złr., 
za 100 kilo loco Kniażę bez 

worka. 2061 1—i
Zgłoszenia przyimujo 

Zar ząd  dóbr
W  k n i a z i ł ,  poczta yj miejscu.

Sierotka dwuletnia
zdrowa, ładna, prosi o pi zyj  ̂- 

cie ją za swoją.
Lwów, ulica Arsynalskc 4., 

u akuszerki.

53 PP, AiMSW,
K tóre kwtujr R te t i ai, m *  vt*-j 
-ffilet t o e a v ia t s .I e
»  iX  - f k m y  Bole-

tleei )
Keain śó składająMi sig z 43 m,org(jw 

dobrej gleby razer z budynkiem mie
szkalnym i budynkami gospodarozymi 
lest w Dunsjowie o 2 mile od Złoozowa 
atyebmiast do spr • dania. Uena stsła £ 

tysięcy zł. w, a. Bliżsi,yon i iadomc“ci i 
pon-zumicnia «ię zasięgnąć można wprost 
aa miejscu u właśr-ioiela.

„Owa domy, jeden o 6 pak oj ach i kuchni, 
drugi o 4 poboiach i kuchni, 15 morgów 
grucru ornego, 2 morgi ogrodu wraz a 
a'udowaniauii gospod rskiemi przy gc- 

śflińcu rządowym w Mos' skacn ą z wol
nej ręki do sprzedania Bliższą wiadomość 
udzieli J. Lisikiewicz w Sądowej Wnzui.1*

P. K. dowiaduje się, czy p^nna Fr. Rat. 
ze Lwowa wyszła za mąż i gd” .e pozo- 
zostaje. Łaskawą odpowiedź przyjmuje. L. 
'OJ post restante Stani.ławów.

Wieś w zachodniej Galicji. 1 mila od ko
lei i miasta 180 morgów, dom murowany, 
przynosząca 1.500 zł. rocznie do sprzedam# 
u 12.^00 zł gotówki, poczta Gaów.

JuYenal.
Asystent farmacji poszukuje umieszcze

nia każdego czasu A. M dyka

Odpowiedzialny redaktor: W a c ła w  M a ^ łow a k i Panier z fabryk̂  Braci Fiia łkowskioh w Białej. Z drukami nar. W. Mwuecbiego. — Zaraądaot: Walenty Hodak,


